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DALADIER, 
francus!\i minister wojny 
na któreito ·usiłowano d~ 
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Japoński minister spraw 
zagr., który podoisał pakt 

z Niemcami. 

DłlJS alic co aia 's z po ar u 
po 22 dnio€b jego obl~leilio. -
rządowe no fgloc:b wojfik den~ 

Wojsko 
Franco 

Paryż, 29 listo~ada. 
{Pat) - 'Aslencia Havasa donosi z 

Madrytu, że po 22-ch dniach oblężenia 
Madrytu, molina, jak się zdaje, stwier­
dzić, ie taktyka zastOsowana przez po· 
wstańców, celem złamania oporu mili­
cjanitow nie wydała rezultatów. Jak wia 
domo, taktylM ta polel!ała na posuwaniu 
się klinem naprzód, celem przerwania 

wojsk powstańczych umożliwiła woj- Urribarri i Castro, wyruszywszy od stro I podobną, że na skutelC tej operacji, pa­
skom rządowym podjęcie akcji, zagraża- ny Aranjuez, dotarły w okolice Talavera wstańcy zmienią swój plan i dokooaję 
jącej miastu Talave.ra . . W istocie bowiem pomimo wielokrotnych ataków lotników przegrupowania wojsk. 
oddziały rządowe pod dowództwem mjr. powstańczych. Jest więc rzeczą prawdo . . 

Dalsze · zajścia we Lwowie 
frontu, bez zwrac811lia uwa1!i na ochronę D · t d d d · · A k d · · W t · • W b · • b 
tyłów. Otóż, jak dot~ ofenzywa zawio- Wie pe ar y po rzw1am1 a emu e erynar11.- y I Cle Szy 
dła, a obecnie siły rządowe są należycie w mieszkaniu rektora Akademii.-Strajk protestacyjny na uniwer-
z0rganizowme i rozporządzają dostatecz 6 
ną ilością materiału wojenne1!0. Tym- sytecie .i politechnice.- Aresztowanie 1 studentów 
czasem niedostateczna ochrona tyłów Lwów, 29 lisbpada. szkaniu rektora Akademii Weterynarii, mi we Lwowie, z kół oficjalnych infor· 

li Po wczorajszym wiecu studentów w prof. Aleksandrowicza, który - iak j mują, że zatrzymani 
. Do dzisiejszego numeru ~U II Domu Techników przy udziale wiadomo - zarządził na J>Oczątekroku STUDENCI W ILOŚCI 16·U OSÓB 

EX p R E S S U znare20 przywódcy młodzieży endec- usuni~cie gablotki młodzieży endeckiej POZOST A.JĄ W WIĘZIENIU 
~~ł~czony .]·est BEZPŁATN:~ i~dr. BieJeclde~o z Warszawv 'i kilku -z uczelni.- Poza tym na znak solidarno- ślet'czym pod zarzutem wybiela szyb 

'"i nieudanych demonstracjach ulicznych, ści z demonstracjami studentów w Wił· i stawiania czynnego oporu, rzucania 
pierwszy numer sensacyjnej Młodzież Wszecboolska próbowała dziś nie, Warszawie i P-0znaniu, studenci kamieni .na oolicj~, napadów na prze· 
powieści P· t. znowu urządzić szere2 demonstracyj unrwersytetu J. K. i Politechniki Posta· chodniów itp. 

~~alina ~rlel l·,[:eu we Lwowie. Grupa studentów wdarła nowm dziś ogłosić ·władze bezpieczenstwa wydały sze-

't ł sie do Akademii Weterynarji i podłoży. JEDNODNIOWY STREJK PROTE· reJ;t zarządzeń z nakazem szybkiego 
łatam ood drzwia.mi dwie petardy, oo · STACYJNY' bezwzględnego likwidowania wsz1rst· 

I
. Dalsze zeszyty te.f powieści 1111 do naby- czym sprawcy uciekając, wybili szyby · kich awantur ulicznyob. Do ewentualnej 

k t · i Ak d 'i N t · i nie dopuścili studentów na wykłady. akc'1' t ł Il dd i c!a u wszystkich sprzedawców gazet. w se re armc e a em1. as ępme J przeznaczone zos a y s ne o z a· 
wybito szyby przy ul. Stelmacha w mie W związku z· wczorajszymi zaiścia· ły połici1i. · 

Cena zeszytu 10 groszy . 

;;zenie ;olejki z samochodem Nieudane włamanie do związku „Praca" 
'<gr). ~ Na prz~:::~i~ 1~~~:!~ro- Złoczyńcy z~tr~li psa i u~i.ło~al i rozpr~t . kas~ ·. ogniot~wa~a 

wej kolejki dojazdowej pomiędzy Ko· .Ló~z, 29 hstopada I W kasie związku znajdo~ało się związku udał się okolo godzmy 2-eJ na 
Iem a Kłodawą doszło wczoraj do zde- (gr}.- WczoraJszeJ ~ocy dokonan?, ?·OOO zlo.tyc~ w. g;otówce. Ka.s~ar~e, I~- spoczynek. . , 
rzenia osobowej kolejki ze samocho· włamama - do lokalu związku „Praca ~cy .w teJ dz1edzm1e, przystąpili me~mie Wtamy.wacze przedostali się na te­
dem PZ. 46.735, prowadzonym przez przy Wodnym R~nku 13. Włamywacze J~tme ~o :zeczy. Z~ ~pc:sobu wyw1erce ren posesłi przez b~isk9 klubu sporto· 
Wi!lego Winklera. którzy zamierzał! r~zpruć ogniot.rwałą 

1 
m.a dzm~ 1 narzę~z1, J~kie ~yły ~o tego wego z ulicy. WodneJ, skąd już bez prze 

w wypadku ranna została pasażer- kasę, wy.borowab J~z cztery duze. ot- uzyte widoczne Jest, ze me byh to fa- szkód dotarli do placu, dzie~żawionego 
ka samochodu, EU Kindlerówna, zam. ~?ry, me. mogąc Jednak upor.ać się z chow?y, którzy od cza~u do czasu ~rzy prze~ Lessmana, przechow.uJącego tam 
we wsi Świeroszewo powiatu ·poznań- JeJ .mecham%mem, zrezy.gnowah z . dal- bywaJą ~o nas ze stolicy na „goścmne lód Jadalny. Prz.y płocie znaleziono dra 
skiego . szeJ „pracy . Włamame spostrzezono wystęijY . blnę, która słuzyła wtamywa9zom do 

.Wl~dze wszczęły dochodzenie w d?pi~ro rano. Na miejsce zjechała P.oli-

1 
Na miejscu dokonano zdjęć i prze- przedo~tania się. na drug~ stronę przez 

kierunku ustalenia, kto ponosi win za CJa sledcza, ~tóra rozpoczęta energ1cz- s~uch~no sze:eg . os~b. Wła.mywac.zy wysoki plot, dzielący bmsko od placu 
d k · ę ne dochodzeme. mkt Jednak me w1dz1at, gdyz potrier posesji przy Wodnym Rynku 13. 

wypa e • •••••••••••••e••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• Złoczyńcy wyłamali żelazne kraty 

Regent Horthy Trag1·r-zna s-m·1erc' kole1·arza w oknach, weszli do lokalu związku i ~ nie ruszając nic w biurze, odrazu przy. 
opuścił Rzym _ _ stąpili do kasy. Po drodze jednak na-

Rzym, 29 listopada. pod kol'om• POt::•QRU · trafili na pewną · trudność: pies, strze-
(Pat) _ Dz.i~, 0 godz. to rano regeint 1:-ódź, 2? li~topada. . razem dz}ało się to na szlaku ~adomsko g~cy mienia związku począł ujadać na 

Horrtihy z małżonką, premier Daranyi i (gr) - _Przed kilku dmam1 donos~I.1ś - ~a~ins~ . na 18~-tym . kilometrze, widok. ob.cych lu~i. I tu. włamywacze 
miniJSteir S(pra.w zagrrunkroych de Kanya I my .? trag1czny1!1 wypadku, w. p~bhzu gdzie rowmez r?botnik kole1o~y Szcz.e zapobiegli zwołamu ludzi.- nakarmili 
odjechal~ po.ciągiem ikiróle1wski.m do W.ied stacJI Baby, gdzie znalazł smierc pod pan Bogusławski zam. we wsi Bogw1- zwierzę kiełbasą, - obfiCie posypaną 
nia. _ Gośd węgie.rS1kich odprowadzali kotami pociągu pracownik kolejowy, dzowy, gminy Radomsko wpadł pod strychniną. Pies padł na ziemię i dopie· 
na dworzec kró'l i członkowie rodziny 

1
48-letni Antoni Gaclński. pociąg osobowy nr. 27, ponosząc śmierć ro po kilku godzinach znaleziono go 

królewsikie·i oraiz premier MussoHni na W dniu wczorajszym urząd śledczy na miejscu. · I dogorywającego. 
oz-de czfonków rządu. I w Łodzi znów powiadomiono o podob- Wypadek wydarzył się p0między 6 Władze śledcze wszczęty poiszukiwa 

nym nieszczęśliwym wypadku. Tym a 7 rano. , nia za kasiarzami. · ·- •' ' „~ 1 !. • „ • • I ' , : '' • " • ." ' ' 
~ . ... „..,. ., ; ' : ' ' . .'" ' 
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Wielobarwne ilustracje. - Bogata treść. - Nowele. - Opowieści. - Humoreski.-· Artykuły 
Nieprzebrana kopalnia dowcipów i anegdot. - Rady praktyczne ze wszystkich dziedzin 

ALEN RZ „EXPRES u·· na rok 1 
Do nabycia u sprzedawców 
pism w całym kraju„ Cena· 1 żl. 20 gr. 
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Skandal na · ptaży amerykańskiej 
Kostt urn . z 289 . najpi~kniejszych kwiatów kalifornijskich córki króla naftowego wzbu­

. dz1ł podztw Jury konkursu. - Fale morskie spłatały niezwykłego figla 
zdobywczyni pierwszej nagrody 

Kompromitujące pamiętniki gwiazdy ekranu 
am~~~l~tls~i~~10:~c~ imprez n~ plażach Wypade~ ten. pr~ysporzyt milioner·/ nych. że wszystkie pisemne ®wody 
wanie naJładnJeJs~:c~ ~oka.zy 1 rr~~ioi: ce amerykanskieJ ~u;o popularnoś·ci. n!eza1p01·~nia?YC~ g?'dzin, ~płonęły w og 
szych kostiumów ·k • naJOryg na e . . i mu. Mezowie osw1adczah w klubach: 
jasna . b f 1~1owych. Rzecz Duzą sensa~Ję w calej Ameryce wy- „Moja •żona nigdy nie pisała pamietni-
sądu ·k~~k~~~o~~ wc 0 zące . w skład woła! o~bywaJący się przed paru ty· ka" - i dodawali z naciskiem; „Ni1gdy 

. t lk k 
1 

e~of. zwraca~ą uwagę godmam1 glośny proces przed sądem w nie miała potrzeby pisania„." 
me Y . o na o or i ason kostmmu, lecz Los Angeles. Artystka filmowa Ma J · d · · 
główme na to, co właścicielka jego ma Astor w t ił . ry eden ,le yny pamiętmk przetrwał 
do pokazania wzg! ukrycia wa wyc;s ąp .a ~ 

1 
~r~y1zna6nie JeJ pra- burzę, ktorą można chyba porównać z 

n k d · . · . . ~wanta ·en e c reczkl, PO- wielkim krachem giełdowym na Wall 
, i~~e or pomysłowośc1 pobiła z pew· wołuJąc s1·ę na fakt, że ojciec dziecka, Street w 1929 r. Był to pamiętnlk ar· 

nosi.:1ą Dorle Rae Compton, córka mag· znany lekarz chorób kobiecych dr. tystkł filmowej Dnlores Costello roz· 
nata naftowego z Texas, która na poka· Thorpe, z którym Mary Astor się roz- wiedzionej żony Johna Barrymore' któ­
kie w Corona~o. na wy~rzeżu Pacyfi. wiodła,. znęca się nad dzieckiem I nie rego życie obfitowało w wiele barw· 

u, ukazała, Slę w kosh?mie kąpielo· waha się odbywać. orgiastycznych za· 1 nych przeżyć. Dolores prezentuje swój 
-;'sym, ~a_ ktor~ składało .się baw w Jego ?be~noscl. pamiętnik dumnie w salonach nowojor-

9 na1p1ęknłe1szycb kwiatów południo- W odpowiedzi na t~n zarzut dr. skich, nosząc io na swym ramieniu. 
. wych. Thorpe poczęstował sędziów porcją wy 

Wygląd~ł~ w tym stroju jak księżnicz· nurzeń i najbardziej realistycznych 0 • Skla.da się on z ll·u wąskich , zło· 
ka z baJki. - nic dziwnego wiec. że pisów z przeżyć Mąry Astor, zaczem· tych . branzoletek, nabytycłJ on2is. w 
przyznano jej pierwsza. nagrodę. nłętych z Jej wła~nesro pamiętnika któ- Paryzu. Do obręczy tych przvczeIJione 

Gdy na zakończenie konkursu p. Do· t'Y z polecenia jego został skradziony są. s~tki drobnych, .taie!11niczych przed· 
rle w towarzystwie mniej szczęśliwych z kufra artystki m10tow. Są to tabhczkt złote, pokryte 
ka~dydatek po~rążyła się w fale mor· Uznając te i~tymne wynurzenia za ni~czyte~nymi hieroglifami wzgl. licll?a· 
ski~. - stało s1ę rzecz straszna ... Przy niesmacz..ne i nie nadające się do ich pu- m1, mlmaturow.e, 1dlomkl, ~ł?wY zWle­
kazdym ruc~u młodej pi.ękności na blikowania, sędzia nakazał wreszcie rzę~e. mał:v: chmczyk, kos~1 ~o . gry, 
wodzie za mą płynął oachnacy ślad konfiskatę pamiętnika. slon, butelki od szampana 1 chianti, ta­
barwnych kwiatów kalifornijskich. Po Ta afera pamiętnikowa pociągnęła bakierka z epo~i renesansu. kornie, tur­
chw}lł cały k?stium kąpielowy - bez za sobą wręcz nieoczekiwane skutki. w kusy, brylanty t nawet mały sarkofag z 
swei zawartoscl - ukazał się na po· całej Ameryce, a szczególnie w liollv- oksvdowanego .srebra - wszystkie te 
wierzchni wody. Na szczęście zie!Qno· wood, d-0konano śpiesznie spalenia mi· brel?ki stanowią ~ymowny symbol 
żółte fale Pacyfiku okazały się pewniej· lionów kilo pamiętników. Telefony, de- przezvć I wsnomnlen Dolores Costello. 
szą zasłoną, aniżeli kostium z kwiecia. pesze błyskawiczne. poufne dyspozycje Jest to jednak pamiętnik, który moż­
Od brzegu odpłyneła łódź, wioząca dla do zaufanych pokoiówek - istna rewo- na wPrawdzie skraść, lecz w żaden SPO· 
zrozpaczonej rusałki kostium kąpiel<>WY I lucja wybuchła wśród przedstawicielek sób odcyfrować. Dlateg-o też Dolores 
z · prawdziwej wełny, który p. D<>rie płci pięknej. Costello jest tak zeń dumna.· a jedno· 
szybl~o włożyła oo!D wodą... I\obiety zapewniaty zainteresowa- cześnie spokojna ... 

Slub. sios.try króla · z portierem 
9 ·,,. cnndol na dworze kró!ewshim 'W l1roku. - Orgelnol„ 
n11m mcml~eńtnlwem •ofinieresowola s]~ w~dwórnio Iii· 

mowo. -- Pergpefie molłrgmoniolne n'.iedo•zleJ 
,,gwiiozdhtil3 elfirroumu•G 

(z) Przed .rokiei;n pracę światową obie· r żeński z siostrą króla przyniesie mu cał-1 tysięcy dolarów za występ w filmie. -
gła se~sacy1~a w1ad~m.o~ć o tym, ie cór kietll ?nne korzyś~i, począł okazyW,'lĆ . Ksi~żna kategorycznie odmówiła: nie 
ką krola ~eJsal,a, ks1ęzn1czka. baku ~- swe ~ie~11dowolem.e. . . t chciał~. z dziejów swej miłości uczynić 
s~h, w ~a.yemn1cy przed rodz1!1ą, poslu· Pieniądze topmały t między małżon- sOOJSac1i dla tłumów. 
biła portiera hotelu w Rodosie, Greka kami poczęły się mnożyć scysje i niepo· 1 Skończyło się więc na tym, że przed 
Anastaslos~ Charalambi. Księtniczka by- rozumienia. Ghazi I nie chciał uznać paru tygodniami, za zgodą obu stron, 
ła. już ~o~ietą, ni~młodą, a ,ĄnastJ.c;ios „P.ani Charalambi" i okazać jej _iakiejkol ! pp. Charalambi rozstała się z mężem. -
miał opm1ę w1elkie~o uwodziciela. 1 wiek po.mocy. Wówczas przedstębbrczy Księżniczka wraca do Iraku, gdzie uzy· 

Z Iraku nadeszło ultimatum: brat Anastas1os zaproponował swe usługi sto- ! ska rozwód,ą król Ghazi I pn;y.jmie zbłą 
księżniczki, król Ghazi I zażądał, aże· 1 licv filmu - Hollywood. kaną owieczkę na łono rodz.iny. Anasta· 
by małżeństwo zostało niezwłocznie roz Znalazł się producent, który gotów! sios natomiast pojedzie do Hollywood, 
wiązane. Pani Charalambi nie ucłzieliła był zapłacić księżniczce i jej mężowi 150 ' skąd otrzymał korzystną ofeirtę. 
na to żadnej odpowiedzi. W parę dni póź ••••••• ••••••••••••e...,••o••~••••o•ooe••••••••••••••••••• 

ą;:t:::~:;:::;:~7~.:::
1

nemonitmia w~ńw ~o llinnowannb m1ritnal~ 
Mi~ła pieniądze i młode,g01 u~odziweg.o Niesamo~ ;ty pochód żałobny na ulicach Nowego Jorku 
męza. Młoda para przeniosła się do Kai· 
ru, gdzie zamieszkała w skromn-ym 2-po· (sb) Ni·ezwykła demonstracja pdbyla 
kojowym mieszkanku. 15iG przed kt~ku dnii.arrri w Nowym J.orku .. 

Pani Charalambi była szczęśliwa, lecz 1 U!iicami miasta przesziedł żałobny i::o-
mąż jej, liczący na to że związek mal· chód. Były to wszys•tko wdowy i ste· 
„••••••••• .„~'.:~~ • ._~, 'Ił roty po murzynach, którzy zginę Ił wsku· 

tek zastosowania wobec nich okrutnego 
GrJu Marlena Dietrich „prfl\Va lynchu". Na czarny1ch tablkach 

'~ wypisane byty sti0wa protestu przeciw-
s i;óźn 'a się do teiJtru~·· ko z111.ęcami·u svę naid murzynam1. 

(z) Dyrekcje . teatrów londyńskich Wypisan·e tam byly nazwiska mu„ 
wystosowały protest przeciwko prze· 

1 
rzynów, którzy zostali zgładzeni od cza­

bywającej w stolicy anftielskiej Marlenie · su obięcia władzy przez prezydenta Roo-
Dietrich. Tło tego protestu jest dość 1 

sevelta. 

W związ:ku z tym p·rasa amerykańska 
r-ozpisała się znów na temait t. zw. ,,pra­
wa" lynchu. Został on stw()'rzony w ro­
ku 1850 prze-z sędZJi•ego Lyn1cha, który 
zarządził, aby lud!ność sama rozprawia­
ła sd.ę z przestępcamL 

Chod!zHio wówczais wicalie nLe o mu­
rzynów, J.ecz o białych przestępców. Do­
pi:ero po tym zaczęto to „prawo" stoso­
wać wobec czannycb. 

Ogółem zgładzono w Ameryce na mo· 
C}T „prawa lynchu" 5080 osób, i czego 
4.000 to murzyni. 

niezwykłe. 

w ~:t~:~a~o~at~~c;i~~~. 0~~~iew~~~~ Doktór-automat przy stole operacyjnym 
wieczory spędza przeważnie w teatrach I 
Okazuje się, że stawna artystka spóź„ alarmute chirurga w wypadku niebezpieczeństwa 
nia się systematycznie na J>OCZ;łtek j (sb) Niezwykłego wynalazku doko· I Obecnie dr. Waldheim wraz z mz. 
przedstawięn~a ~rzy~ajmnl~J o .kwad· 1 n~no niedawno we Wiedniu w dziedzi- . Stral!ss_em, sk?nstru~wali aparat, który 
rans. Ukazanie się JeJ na wI-dowm przy-

1 

me medycyny. ! wyehrn1nu1e niebezpieczeństwo w czas;e 
ci~ ga do ni '3i. oczywiście, uwag-ę zgro- Jak wiadomo, w czasie dokonywania dokonywania operacji. Przyrząd ten mie 
madzonej publiczności. która przestaje operacyj u;:-zęduje zwykle kilku lekarzy. rzy ciśnienie krwi, puls i oddech chore­
śledzić bieg- akcji na scenie. ! Mają oni odpowiedzialne zadanie, albo- gt; i cały czas wskazuj!? ~t in oper·)W'l-

Dy rekcje teatrów uważają, że fakt wiem w czasie gdy chirurg operuje _ ! nego. 
ten \Vp ływa niekorzystnie na normalną ~us~ą oni .sprawdzać. puls chorngo, ciś-1 W raiie grożącego niebezpieczeńsiwil 
prace i proszą. aż ebv Marlena Dietrich. meme krwi, oddech 1 t. d. aparat zaczyna alarmować lekarza, któ 
zaszczycając swą obecnością prz;edsta-. Badania te są niezwykle skompliko-

1 
ry w porę mo:i:e ingerować. 

wienie, zechc ta!a przychodzić punktu- y;ane, a w raz ie omyłki lub nidoslrze· 1 Ta „automatyzacja" sali operacyjnej 
alnie, aby jej koledzy na scenie · mogli żenia w porę kry ty-czm?go stanu pacje::i-1 zwiększy znacznie bezpieczeństwo do· 
b,ez vrzeszkod:v pracowa~ ta - Qperowany . może µostr11-dać życie·. I hor..ywanyd1 opera"yj, 

Nr 883 

'WOLNA TRYBUNA 

„WP. z. R. w KATOWICACH". Ll&t mylnie 
zaadresowany został Jednak właściwie dorę• 
czony. Odpowiedź otrzyma Pan w &wolei ko­
lelce. 

LISTY DO ODEBRANIA. „Zakopianka -
Dzikuska" „Uśmiech I Lzy" w Bielsku, „fu• 
genla, która chce wyjść za mąż" (mle)$CO• 
wość nie podana), „Samotna 40" w Zakopa„ 
nem, Pani N. p. z I<rakowa, „Szare kaczątko•• 

J Pan M. T. w Krakowie malą w red. „U. 
Expres!'u" listy do odebrania. Korespondencja 
zostanie przesłana po otrzymaniu dokładne10 

adresu i znaczka na porto. Na kapercle z adre• 
sem Proszę dopisać;„ W sprawie listu." 

,.STAŁY CZYTELNIK" W PAWŁOWIE. M 
że Pan złożyć do sądu podanie o przygotowa· 
nie .lnu dokładnego odpisu protokułu rozprawy 
w części dotyczące! zeznań wiiłdomego świad· 
ka. Z otrzymanego odpisu protokułu, pośwlad· 
czonego przez sąd - będzie się Pan mógł zo· 
rientować, czy rzeczone słowa były użyte l 
czy są zaprotokułowane. W uzasadnieniu wyro-
u qle przytacza się całkowitego protokułu roz· 

prawy. Może Pan skarżyć świadka - Jeżeli 
posiada niezaprzeczone dowody, że zeznawał 
nieprawdę, mimo przysięgi I Jeżeli posiada Pan 
wiarygodnych na ten fakt świadków, W kał· 
dy111 razie sprawa nie iest łatwa I nie radziła· 
bym o~oblścle wszozvnać serii procesów, któ· 
re nlewladomo lak &IQ akończąi aą kosztowne I 
ldopotllwe. 

„ZAKOCHANA BRONIA" w BOCHNI. Z pew 
uością nie wie jeszcze co to znaczy prawd.zł· 
wa miłość, a mimo to pisze Pani, że jest "za­
kocham\ do szaleństwa", Ależ, dziecko, w tym 
wieku nie może sobie Pani leszcze zdawać 
5>prawy z tak poważnego uczuola. Poprostu Jest 
Pap! z ns1>0soblenia marzycielką I napewno 
zdale się Pani, że to uczucie, które żywi dla 
owego Pana Jest właśnie miłością. Z czasem 
przekona się Pani, że to było tylko dzlęolnne 

uczucie z którego albo będzie się w przyszło• 
ścl śmiała I żartowała albo będzie le Pani • 
sentymentem wspominać Jak ooś, co przypo· 
mina młode lata. Jak się przekonać cZY posła• 

da Pani wzafemność?" To będzie trudno, al· 
bowiem mam wrażenie, że ów znajomy traktll• 
je Ją tak, Jak Pani na to narazle zasługuje -
to znaczy lak dziecko. Niech Pani poczeka 
Jeszcze przynaJmnleJ ze dwa lata, a sama się 

Pani o tym dowie. Narazle niech Pani nie zdra. 
dza nikomu, a zwłaszcza oaoble zainteresowa­
ne! swulch uczuć, albowiem mo1laby alę Pani 
narazić na drwiny. Tego chciałabym Pani -
dziecko, zaoszczędzić. Można kocbad I cler· 
pleć. A nawet Im bardzie) prąwdzlwa I więk. 
sza jest mlłołć - tem więcej skłonna do Po• 
święcenia I cierpień. Trochę clerpllwośct. 

„STAŁY CZYTELNIK R. W." W KRAKO· 
WIE. żona, ani dorosły syn nie mogą rościć 
żadnych pretensyj materialnych ani wysłępo. 

wać do sądu o alimenty, Dziecku nalełą się 

one do 21 roku tycia, czyli do okresu, który 
syn Jego luż przekroczył. Dziecku należeć się 

będzie jedynie spadek po Panu. 
„ZROZPACZONY JUREK" w l(ATOICACH. 

Dlaczego ludzie szczęśliwi nie maJący powo­
dów do zmartwień - sami Je sobie wyszukuJą, 
ateby rozpaczać I nawet myśleć o samobói· 
stwle? .. Kocha Pan I Jest kochany, a martwi 
się tym, czy to uczucie nlezmlenlon_, potrwa 
wiecznie. Narazie iest Pan szczęśliwy I wszyst· 
ko wskazuje na to, że szczęście będzie zaws21e 
Waszym udziałem. Myśli Pan o samobójstwie i 
chce postąpić Jak tchórz właśnie teraz, gdy 
musi się Pan okazać mężczyzną, ażeby być 

tarczą obronną dla swolel ukochane) w chwł· 
lach dla niej ciężkich. Niech Pan ją otoczy na)· 
większą miłością, opieką I sacunkiem i stara 
się oczywiście przyśpieszyć datę Waszego ślu· 

bu. Jest to konieczne ze względu na możłl· 

woścl konsekwencyj Pańskiego czynu i celem 
zaoszczedzenla przykrości I zmąrtwłeń ukocha· 
neJ. 

Czy wiecie, że.„ 
- pewien wydawca amerykański o­

głosił, że ofiaruje 25.000 dolarów temu, 
kto pierwszy znajdzie blad drukarski w 
wydanej przez niego ksiażce. W ciagu 
krótkiego czasu rozchwytany został ca­
ły nakład ksiażki. Pieirwszy zglosil si11 
P? nagrodę chlopiec od windy, zatrud­
niony w pewnym hotelu amery/wńs/zim. 

- w stanie Oklahonia zaprowadzo­
no TJOgotowie ratunkowe dla upitych 
szoferów. Gdy kierowca auta stwierdzi 
że. wskutek nadmiernego spożycia trun~ 
koiv alkolowych nie jest w stanie sam 
Prowadzić auta, wzywa pomocy oweao 
rm,rt:otmvia. Ziawia się niezwlocz/:;.~ 
dwuch ludzi. Jeden odstawia auto doga­
rażu a drugi odnrowadza pijanego szo­
fera do domu. Dzięki temu liczba kata­
strof samochodowych w stanie nblnho­
ma znacznie sie zmnieis~yla~ 
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1. KRÓL EDWARD NA INSPEKC.Jl, -
Władca W. Brytanii odbywa w chwili obecne! 
podróż inspekcyjną po doktniętych klęską bez· 
robocia terenach Południowej Walii. Na zdję­

ciu król Edward VIII w t0warzystwie ministra 
pracy Browna. 

2. ODSŁONIĘCIE POMNIKA MIKOŁAJA 

KOPERNIKA NA UNIWERSYTECIE W BO· 
LONII. - Zdjęcie na~ze przedstawia popiersie 
Mikołaja Kopernika, odsłonięte uroczyście na 
Uniwersytecie w Bolonii, gdzie znakomity a­
stronom polski studiował w latach od 1496 -
1500. Uroczystość odbyła stę w obecności am· 
basadora R. P. przy Kwirynale dr. Wysockie· 
go, przedstawicieli władz faszystowskich i licz 
nych reprezentantów nauki. Podobizna Koper­
nika zc::;tała wykonaua we włoskim marmurze 
przez polslq rzeźbiarkę Jadwigę Bohdanowicz. 
Popicrsię zostało umieszczone w przedsionku 
wielkiej auli uniwersyteckie!, na przeciw· po· 
piersia króla Wiktora Emanuela Il, protektora 
wszecimlcy bolońskie;. 

3. ZDOBYŁ Y~MY PREMIĘ„. - Na zdiędu 
śliczne kocięta, odznaczone na wystawie kotów 
w Londynie. 

4. WYSTAWA LOTNICZA W PARYŻU.-­
Prezydent Francji Lebrun dokonał otwarcia 
wielkiej wystawy lotniczej w Paryżu. Na wy· 
stawJe znajdulą się tak.że samoloty wojskowe. 

5. NA OŁOWIE SWEGO RYWALA. -
Zdjęcie powyższe przedstawia dwa piękne 

okazy rywalizujące ze sobą o pierwszą nagro· 
dę na amerykańskiej wystawie psów, 

6. SKOK NARCIARSKI BEZ SNIEOU. -
W Berlinie zorganizowano zawody w skokach 
na nartach. Ponieważ nie ma jeszcze śniegu, u· 
żyto jako podkład siana. 

7. MUSSOLINI - SZERMIERZEM. - Mus­
solini jest namiętnym szermierzem. Widzimy 
go na zdjęciu podczas ćwiczenia w hali spor· 
towej, 

8. ZATONIĘCIE STATKU HOLENDER· 
SKIEOO. - Parowiec holenderski „Van der 
Wyck" zatonął niedaleko wyspy Jawa. 75 pa· 
sażerów poniosło śmierć, resztę udało się ura· 
tować. Na zdjęciu widzimy statek, z Jewel u 
góry kapitana Ackermana, z prawej - bohater 
skiego ratliote!e[;ra!istQ, który do ostatnie] 
c!nviii nie [Jr;:cs tawał v:2 y~·:: ć ra!uuku i nie 
zd~żył się wskutek tei:o ocali'-. 



Jerzy rtałęcz 

KAPRYS . NARZECZO 
Tuż za domem, a raczej w okrąg do­

mu, rozciągała się bez.kres-na p.usz.zza a­
fa-ykańska, poprz"o~nana bagnistymi rze­
mmi. Tu i owdzie rozlewało się ~zero­
ko płytkie jeizioro, u brzegów którego 
wygnewały się w ci:eplym mule kroko­
dyle -0 dtugf ch cielskach f potwomych 
paszczach. 

Wieczór sie z.bliżal f zmierzch szyb­
lro zapadał. Karol, stedząc przy otwar­
tym oknie, przysłoniętym gęsta. s:atką z 
grubego muślinu, przys-łuchiwat się cie­
kawie tajemniczym odgłosom, dochodzą­
cym z głębi mrocziny;ch haszczy, Kaprys 
kobiety zawiódl go w najdz~ksze okoli­
ce w glębd· Ce.n:tralooJ Afryki r byłby nte­
chybnie przypłaci! życrem swe zamie­
rzenia, powzięte nrebacznie pod wpły­
wem chwilowego impulsu, gdyby wresz­
cie litościwy los nie rzucił go następnie 
na granjcę Mozambiku j pozwolił zna­
leźć schronienie pod dachem jednego z 
ośmiu b1aly1ch nadzorców Parku Narodo­
wego Krugera, chluby Unii Potudni.owe'i 
Afryki. 

Właściwie n.lic nie znaczące wyda­
rzenie dQ1Jrowadzilo Karola do podjęcia 
tej awanturni:czej wyprawy; ale czyi 
właśnie nie błahostki nieJednokrotnie de-

- cydują o losach nte, tylko po1s~czegó1nych 
osób, ale nawei J całych . narodów? 

Do rodzinnego miasta Karola przy­
był, światowej n~ema:l stawy, pogromca 
dzikich zwierząt O'Crooner wraz ze swy 
mi pupilami w postaci siedmiu lam­
partów, o długich potężnych cielskach, 
muskularnych, wysektch łapach i brunat­
no-zielonawych, złych ślepiach. Władze 
municypalne wydzierżawiły chętnie po­
gromcy sporą przestrzeń starego pod­
miejskiego parku, gęŚto porośniętego kę­
pami dzikieg.o, wysokop,iennego lasu, któ 

- rą pomysłowy- Irlandczyki 'zamie.ńił w 
prowizoryczny zwierzyniec. 

f'l•t<·•'Cate' miasló nie omieszkalo '. skoriy­
stać z nadarzającej się niepowszednqej 
rozrywki i tłumy różnorodnej publiczno­
ści podziwiały z dreszczykiem emocjo­
nujące~o lęku nieustraszonego Irlandczy 
ka, spacerującego bez trwog.i pośród dra­
pieżnych zwierząt, szc'Zerzących na wi­
dok obcy.eh ludzi potężne kfy. 

Karol, jeden z nafbogatszych ludzi w 
mieście. wraz z narzeczoną znaleźli się 
któregoś popolud!nia w parku. Zastali po­
gromcę, spoczywającego beztrosko na 
bujnej trawie. Tuż obok niego utożvl się 
wiielki lampart, zaś drugi, stojąc nad 
swym panem Lizał jego rękę. 

- Wspaniały człowiek -: zawola1a 
Liza, narzeC'zo.na Karoh - prawdziwy 
odważny mężczyzna. 

Na dźwięk j.ej głosu pogroirnca zerwał 
się na równe nogi, a lamparty z groźnym 
pomrukiem, czołgając się nieomal na brzu 
chach sunęJy ku ogrodzeniu, poza którym 
stali · zwiedzający. · 

Liza krzyknęla. 
- Niech się pani nte boi - powie­

dział Ir:la.ndczyk, prostując swą wyso­
ką, barczystą postać. Podniesionym gło­
sem przywołał zwierzęta. które przypa­
dły mu do nóg. 

. Mloda dziewczyiria byla zad1wyciona; 
Uśmiechnęła śię zalotnie mówiąc: 

- Zaimponował mi pan swym mę­
stwem: a mnie nie tatw<:> jest zadziwvć. 

- Chodźmy już, Lizo - wmi·eszal sfę 

Pantofle z papieru 
. W kilku amerykańskicli hotelach wprowadzo· 
no od pewnego czasu r;irall:t:v,czne udogodnienie 
dla podróżnych, którzy zatrzymui:t się w tych 
hotelach. Do każdego numeru zarzad hotelu do­
starcza parę pantofli nocnych, zrobionych z pa­
~leru. Pantofle te goś~ ma prawo, opustczaJąc 
hotel, zabrać ze sobą •. 

Pantofle są oczywiście bardzo nietrwałe I 
przeznaczone zaledwie do kilkurazowego nosze­
nia. Zrobione są z miękkiego Japońsklego papie­
ru, a podeszwę mają z tektlirv. Każdy gość o­
trzymuje Je według numeru trzewików, Jakle 
zwykle nosJ. 

Autorem pomysłu zaopatrywania gości hote­
lowych w pai;ierowe iiantoiłe, a zarazem ich fa­
brykantem, jest bezrobotny pracowni!c handlowy, 
Jim Bronson z Nowego .Torlm. Fiibrykacja pa­
pierowych pantofli Już przynio~ 'ri !)()mysłowemu 
:wynalazcy pokaźny ma!ątek. (hl . 

Nowela 

podrażniony Kairo1, któremu zgota nie u- lam te bestie, zanim pozwolc ci wejść Na huk wystrzału nadbiegło śpicszniĘ 
dz.ie1U sde entuzjazm narzeczonej w sto- poza ógrodzenie - dodat, ujmuiąc ' narze kilkanaście osób .. Jakby z pod ziemi WY­
sunku do J>'Ogromcy. cz·oną p.od rękę, którą jednak Liza szyb- rosfo dwóch stróży porządku publiczn -

- Jeżelt ci się śpieszy.„ - l'IOZP-O- ko oswobodziła. ~o, dopytując się o µrzyczynę zam!esza-
częta ml·oda dzioewczyna z nieukrywaną - Z tej pukawki - - rzucił zgryźliwi:e nia, z czego korzystając Kar.ol up; wa-
zfo§cią w gło•sie. Irlandczyk - może pan z powodzeniem dzil swoją narzeczoną. 

- Ależ nie, kochanie - przerwał do domowych kodaków strzelać, dla o- - Muszę mieć lamparta, alb J pan-
szybko Karol. brony przed lampartami ot jaką należy terę - oświadczyła zupełnie powa'inie 

U.za odwrócib się od niego ostenta- j broń posiadać. · Liza. wiitając się następ'nego cinia z na: 
cyjnie. Z pod długiego granatowego surdu- rzeczonym. 
· Ironiczny grymas wykrzywU wąskie I ta, który luźno się zwieszat z jego ramie - Dozrze, najdroższa - odrzekł Ka 

wargi Irlandczyika. nia wyciągnął wie1k1, ciężki rewolwer. rol - nie tylko painterę, ale lwa ci do-
- Co powiedzialaby pa.ni, gdybym - I trzeba umieć trafić - dodał. To starcze. 

zaproponował jej przechadzkę po mym mówiąc podniósł głowe do góry i widząc Liza zarzuciła mu ręce na szyię. 
królestwie? przelatujące wysoko s.tal::l gofębi powie- - Nie bylarn pewna -- zawołała z 

- Sądzi pian. że lamparty nie rzucą dzi!al: zapałem, - czy dla naszego szczęścia 
się na mnie? - Ten ostatni. - Wyprost0wal ra- udasz się na łowy do Afryki i zanim Ka-

- W moim towarzytswie i p:od moją mię i prawie że nie mierząc - wystrze- rol zdążył wyjaśnić, że nie ma najmniej­
opieką ni·c złego się pani n:e stanie ·- od- Ut Gołąb, podążający na- samym końcn szego zamiaru przedsięwziąć ryzykr)\vną 
rze'kl dumnie pogromca. sta.da wywróci•l w powietrzu koziołka i wyprawę na czarny kontyr.ent, gdyż w 

- Gdybym była pewną.<- jak kamień sp1adl na z.\emię. k,raju może nabyć lwa w jednym ze zwie 
· - Ręczę swoją glow::i,! Liza klasnęła w ręce. rzyńców, intoda dziewczyna wbiegła do 
- Pańska głowa nic tu nie pomoże- - ~Hiczrny strzał - zawołał~- sąsiedniego pokoju gdzie znajdowali się 

zawołał zirytowany Karol i nie panując Karni wściekły na pogromcę. narze- jej rodzice i mówiła szybko: 
nad sobą wyciągnął z kieszeni maly ni- czoną i siebfo samego wsunął swój bro- - Karol wyjeżdża do Afryki. Pra-
klowv browning. - Prędzej powystrze- wning do kieszeni. gnie złowić ml-odegi::> lwa, któr-:lg') ofiaru-

je mi w dniit naszego ślubu. · 
Oszołomioony takim obrotem sprawy 

Karol nie p·:rotestował, a wracając -dQ 
domu irytował się ·w duchu na narzecz-0-
ną myśląc: 

- G?upia historia i ani rusz n!e mo­
gę pojąć, ja-kie Ucho .,dh naszego szczę-
ścia" potrzebny jest lew? _ 

Znajdując się w Afryce Karo! niejed­
nokrotnie zadawał sobie pytanie czy ko-

l 
cha rzeczywiście Lizę. Jeżeli odpowiedź 
miala być szczera - mus~ała być nega­
tywna. 

I Po przybyci\t do domu naiizor,cy ol-
1 brzymiego Parku Narl)dowego, ciągną­
L~~o .~ię na przestrzeni przeszło dwudzi.e 
1 stu r~Ys1ęcy ~ilometr6w ~wadrato~~ch, 
·µiwiad.om11 hstowme Lizę o 1meJscn 

! swego pobytu i o niepowodzeniach jakie 
go dotychczas spotkały. 

Dopiero po trzech miesiącach otrz.y:-
1 mal odpowiedź. Właśnie dzisiaj rano do­
ręczono mu li'st. Liza pisała, że zgćry 

\ przygotowana była na fiasko jego „nie-
. 

1 mądrej wyprawy", ie już dawno powi-

„.Irlandczyk igrał z lampartami jak z kociakami.„ 

Kto rozwiąże kWadrature koła, 
otrzyma 40 milionów lei. - Kłopoty sądu rumuńskieg(J. 

nien wrócfć, gdyby o nią „cokolwiek cho 
ciaż dbał", że jest przez niego „skompro. 
miłowana", a w konkluzji najniewinniej 
zapytywała, r::z.y ich wspólny znajomy, 
Ryszard, będ'Zie dfa niej odpowiednim 
mężem, gdyż sie jej już czterokrotnie o­
świadczył. 

Na progu Iizoy, w l<fóreJ s!eaziat Ka­
rol stanęła wysmukła dzi·ewczyna o ikr6t 
ko .przystrzyfonych .Jasnych lokach, btę-

Bukareszt, w listopadzie. dą stypendia, nagrody za .maJlepsze" kttnych oczaich d drobnych czerwonych 
rozwiązania, a cala. s'Ullila wypta.coCl1na bę- ustach. 

Na wokandzie sądu w Cluj rozpatry- dzie temu, kto pr.oblem całikowic1e roz- - Pani'e Karolu -- powtedziata --
wana była niedawno sprawa, która cią- wiąże. Jeśli pmhlem w ciągu 100 lat n.ie . w Komarti pokaz;aJy się hipopotamy. Czy 
gie jesz.cze zaprząta gtowy rurnuńSikirn będzie rozwiązany, pieniąidiz.e przy:pad111ą pan pójdzie z.e mną nad rzekę? 
prawnikom i uczonym. z powmtem rodzinie Kristowiczów„ Karol patrzył uporczywie w oczy 

Chodzi o sprnwę spadkową.. Za 100 lat - nie wcześniej. córki nadzor.cy. Pullc;zld dziewczyny 
Niejaki Wojciech Kristowicz, bogaty - Testament starego Kris:towkza był o- spłonęły rumieńcem. Pierś jej szybciej 

fabrykant obuwia w osobliwym testa- czywiście nie w smak synom, którzy nie zafa1'owała. 
mencie p.ozostawit swój olbrzymi ma- chcieli zrezygnować z doczesny,ch ko- - Hura! - ~rzylQrrąt nagle. zrywając 
jąteik 40 milinoów lei (dwa miliony zł·o- rzyścJ wielkiego majątku zma:rlego oji- się z krzesła. - Życzę ~zczęścia z Ry· 
tych) dla tego, kto rozwiąże ... kwadratu- ca. Zwróci.li się do sądu z żądaniem u- szardem . 
re koła... nieważnienia testamentu. - O czym pan m6wi? 

Poczciwy Krhtowicz za życia zaj:- Sprawa znalazła się na wokandzie są- · - Powtarzam tekst teleg!amu, jaki 
mowal się całymi dniami matematyką. oaniesie jutro S<Mnbo - pochwycil dziew 
Nie była to ścisła matematyka ksiąg biu- du. Zawezwano biegłych, którzy stwie.r- czynę za ręce i porn~m:> jej oporu przy.:. 
rowych, ale abstrakcyjne zagadnienia ma dzili, że oid niepamiętnych czasów biedzą ciągnąl do siebf.e. Jerzy NAŁĘCZ. 
tematycz.no _ geometryczne. Żywo in- się uczeni bezskuteczinie nad rozwiąza­
teresowało go zagadnienie kwadratury niem kwadratury kota. Biegli, jako przy_ 
kola. Biedzil się nad tym, nie mógł je- kład nierozwiązalności problemu, dowo- Pies 1trzyczynq i111lorei 

lrzecc ludzi dzą, że juiż przed dwoma tysiącami lat 
dna-k - oczywiście - nic wykoncypo- m.atematycy starali się przy pomocy zwy· 
wać. Postanowił więc przysłU!Żyć się Wstrząsaiący wypadek zdarzył .sle niedowno 
ludzkości i cały swój majątek zapisał w ldego trójką!a i ~yrkl~ ~arysować kw~- temu w małym miasteczku portugalskim Braga. 

t t encie na cele naukowe. z pro- drat, odpow1ad~Ją•cy sc1sle plaszczyźme Z ulew,iadomeJ przyc~yny prz?nyat s.l,ę prze. 
es ta:n . Lk' d~· t , kola. Wszystkie trudy poszły na mar- wód elektryczny wysokiego nap1ęc1a I padł na 

cen ow wie ' Jego spa '.n.U o rzymywac sztachety żelazne ogradzające pewien dom Do 
mieli pensje profesorzy, którzy p-ośw.ię- ne. sztaehet był uwl~zauy na ła1ieuchu pies .;..łaś· 
cą 'się temu· zagadnieniu, wypłacane bę- Wa•lka o 40,000,000 trwa.- clclela domu. Siostra włmfoiclela zauważyła, te 
. · zwierzę padło skomląc żałośitie, pośpieszyła mu 
~~'••••••••••••••••••••••••••~••••••$•••••••••••••••••••••• tedy z pomocą. Kiedy .iednak chciała odczrpić • I łańcuch padła trupem, rażona prądem. Dwa r~ z y daje kto szybko daje! Spostrzegli to ogrodnik I jego ŻllD:t, którzy 

' ule wiedząc, co się stało, podnieśli nieszczęśliwą, 
skład a i {~ : e J. a k Da J. r w c h Ie 1· of i ary przy czym Sat!'j też zos~ali p~zez prąd zabici. 

1 J Co iest jednak najdz1wmc1;;ze w całej tE:} hl· 

na Pomoc Zmową dla bezrobotnych stor!i, że pies, który S!ał ~ię pośr~dnio i:irzyc.zy-. · :: t oą smiercl trzech ludzi, nle:>:uaczme tylko uc1er-
• . • p,iał od porażenia prądem i po pewnym czasie „., ••„••••••••„•<&~•••••••••••••„H•••••• ... •++ff••·,,.••".++ff zupełnie wyzdrowiał. (b~ 



Nr. 883 !986 

Samobójstwa i. głód nauk ... 
Bezrobotnym trzeba dać nietylko chleb, ale i książki dla ich dzieci 

Tragedia dziewczyny, której nie staC było na kupno podreczników 
Łódź, 29 listopada. le, ale i książki znaleźć się muszą dla 

Wi rubryce codzie,!lalych tragedyj ludz- bezrobotnych. TaJk, jak nie wolno zez-
. kich, Wyipadków i samobójstw, pisma woLić na to, a:bv ludzie marli z gl(Jd'U i 

rały sobie życie, dlates!o, że uczyć się 
nie mo2ą. Tę możliwość trzeba im dać. 
Jest to lllakaz nie miłosierdzia, ale do­
brze pojęty obowiązek &połeczny. 

Str. 7 

NOWE· 
ULTRANOWOCZESNE 

no roty 

Od zł.16 mięsięcznie 
zanotowały ostatnio wypadek wręcz nie- zimna, tak w rówtnym st01p11iu nie rwc!lno 
zwytkłv . .l\Uoda, kilkunastoletnia dziew- dopuścić do tego, aby dzieciaki odbie-
~yna popełniła samobOjstwo z tego po .•••••lliiimll•im••••••••••••••••••••­
w,~<l~, że nie miał~ pieniędzy na zakt1p 

.Bezpłatne demon:;tracje i aprzedaź 
w 'ftrmfe1 

kst~zek sz11:olnvc..,; 8 świetlic dla 1200 dzieci 
„ELEKTRO-KOSM OS" 

Autoryzowana sprzedaż Wypadek istotnie niezwykły, a mi­
mo fo wysoce '3ympt1omatyczny i sięga­
jący w głąb dzieiowych . warunków ży- uruchamia Tow. „Opie~..go" w l:odzi 

.a:.e.d:.t, _Piotrkowska 81, tel. 49· 94. 

ciowvch. Dowodzi on bowiem z iednej . . . 
strony że w społeczeństwie istnieje ży- W ub. wtorek w lokalu T-wa „Op1e-1 kwahhkowanego personelu wychowaw 
wioło~ pęd w kierunku wiedzy i <>ś- ka" oddział w Łodzi przy ul. Sienkiewi- czego. O godz. 17.30 dzieci będą otrzy· l Teatru Ponularneqo 
wiaty, a z dru~iej, .że nędza, kryzys i c_za 102 odtbył~ się Zebranie Zarządu, na mywaly podwie~~orek, składający się 
powszechne zubożenie szerokich mas Którym omow10no plan pracy na sezon I z kawy mleczne] 1 chleba z omastą. Stare w U1 o 
~ęd ten tamuje w sposób l!wałtowny i zimowY. . I Każda świetlica zaopatrzona będzie: . 
brutalny. Zarząd T-wa postanowił w dniach a) w bibliotekę, składająca się z 39 1Comed1a w 3 aktach Sesmour 

. Łódź, jak wiadom~, była pierwsz~ na}bliżs~yc.h uruchomi.ć 8 świetlic d~a 

1 

tomów, ;~) pisemka ,.Na Tro~te", „Iskry''. Hicks i Ashley _Du~es.-Przekład 
miastem w Polsce, ktorc wprowadziło 1.200 d.zie~1 w następu1ącyc~ punktach. ~,Słonko , „Mł?dY Obywatel • „Płomyk fi. Sob1emawski 
powrzechnv „rzymus nauc.z·mia Łódź Sw1ethca Nr. 1, ul. Sędziowska 8/10. 1 „Płomyczek. c) podręczną apteczkę, 0 t t 1 1 t t 1 0 d 

k 
, , , . . d . , • . • Swietr ca N 2 ul W ól 5/7 ' d) k 1 t . ś . tł' h ) k • I s a n a prem era ea ru przy u . gro O• tore1 z~1zwycza1 'J mawia s1ę prawa do . ~ r. • · ?P na : I omp e . gier wie icowvc • e om wel reprezentuje pogodny humor angielski. pro-

„kultury., Łódź robotnicza i przemysło- Sw1ethca Nr. 3, ul. L1manowsk1ego P!et, n~cz:yn ~uchennych, f) umeblowa· mie~iuJący beztroską I pogodll; której t~k dot· 
wa, wzmosła cały szere~ wspaniałych Nr. 12~. . I me sw1ethcy itp. kliwie odczuwamy w szarzyznlę codziennego 
budy1t11ków szkolnvch. W te.j Łodzi. wre- Sw1ethca Nr. 4, ul. Trenknera 27. Ponadto T-wo postanowiło urucho- tycula.l 1 'ł ś ... „ 1 1 · b d · · · S · ff N 5 I z · "k 54 ·' · · d D · · · dl 50 · c eszne perypet e m1 osne sze ,...z esi';lc o-szc1e. o, a.ize po .-az pierwszv w Pdsce W!e !ca r. • u· aga~n~ .owa · ~1c J~s~cze Je e~ . z1ec1m~c a nar letniego pana, posladaiącego zasobne winnice, 
zdarzył stę wypadek samobójstwa z po- Sw1ethca Nr. 6, ul. Podm1eiska 21. . b1edme3szych dz1ec1 w wieku od lat 3 dorosłych synów i kupę wnucząt naoawaJą nas 
wodu braku środków do nauki. Czy sa- Swietlica Nr. 7, ul. 1-go Maja 85. do 7. Będzie to trzeci Dziedziniec. pro- I prawdziwą zazdroścla. 
mo zestawienie tvch faktów, nie iest dra- Swietlica Nr. 8, ul. Królewska (Choj· wadzony przez T-wo „Opieka". I w dzisiejszych czasach I w tym wieku zdo· 
matem współczesnej rzeczywistości?! ny). Obecnie T-wo prowadzi na Radoi:rosz i być miłość piękne), młode) kobiety, ożeni~ się 

Olbrzymi przyrost m.turalnv parali- Przed przyjęciem do świetlicy dzie- czu przedszkole ·dla 70 dzieci, na Choj· I z nią (w tajemnicy J?rzed rodzina!) mle~ dzle· 
żuie nasze możliwofoi J!ospo.darcze. ci będą badane przez lekarza Zajęcia w 11 nach Dzieciniec dla 50 dzieci, oraz sta- I cko 1 .potrafić odstawić pr~tendentów do wdzlę-
w ..ił • h d h ś · tl" h db ć · b d dl · ł k 1 · . dl 50 d . . . 1 ków zony to nletylko iuz odwa11:a. ale i rze-e.u uf!. ~a}no~szys anvc statystycz- ~1e icac o 1 vwa ~1ę ę ą. co1 z1en· i ~ o ?mę zimowa. a ziec1. m1e- l teina praca. 
nych milion dztect 1est poza szkoła, a 16 me od godz. 15-19-eJ pod opieką wy·• s1ęczme w Sulmowie, pow. tureckim. Nic więc dziwnego. te panu Poolnot przy 
tysięcy nauczycieli bez pracy. Niema dla ż _ p _ tak rozlfcznych, choć przyJemnych zalęclacb 
nich budynków szkolnych, ani etat6w. ll'•.,-'lil9e E E ni~ sta~czy cz~u na zalmowani~ sle lnteresa-
Niema, jednym słowem, pieniędzy„. A ~„!li! ~ m ~ m1 swe1 firmy I licznych członkow rodziny. 
armia dzieci w wieku szkolnym rpowięk- · KASA BEZPROCENTOWA TKACZY. ! KARTOFLE DLA NAJBIEDNIEJSZYCH. Zresztą świetnie go w te) dzfe_dzlnle wyrę· 
(>za ię t m"Za k k Odnośne władze zatwierdziły statut Kasy j cza- mamusia, która mimo sedz1we11:0 wieku ~ s .v ~ s~m Z TQI U na ro' „. Bez r<><:entowej od na.zwą· Kasa Bez rocen- I Obywatelski KomiJtet Niesienia Pomocy Zi· mo.cno trzyma w rękach cała rodzlne z nieco 

Jest 1eszicze 1 d,ru!!a sfrona medalu. Ci Łowi Tk Y w ~ bi.an.Le h;' " P • mowej dla Bezrobotnych otrzymał na razie je·' lekkomyślnym sześćdzleslecloletnlm amantem 
bowiem, !którzy ju.ż Gą w szkole, któr.zy Dzi.ał.ilii~ść ka:y rozc~~ga' się na całe woje- ! den wa~on karto·f.li. Sekcja ro.z:cizielcza n.ie· j na czele. 
wygraH tein los na fotetji i mają możli· wództwo, si~ziba mieści się w Pabianicach. _i zdt'!'~znke przystąp;ła do rozdan1a taloo.ów na Wszystkie nieprawdopodobne kollzle scenl· 
wość :rdobyiwa,nda nauki eł walczyć mu- Kćllpitał zakładowy Wynosi na razie d 5000 I 0 ior a~ofl.i. . . . . . . czne zaaranżowane przez anglelskich autorów • • • ~d • • • D • Zal:io.tyciele niezwłocznie zwołują ze-branie . w. ~a.ne1 ch~t tal0J1.Y oiŁrzy~ah 1edyn1.e na1~ rozwlązute interwencja uroczej wnuczki pana 
szą Z ll\DVMl 1esizcz7 D'!>Sctamt. • zta- z tym, by od Nowego &oku kasa została uru- b!edni~Jst, . zare1~strowam w biurze koIIlllle1u i Popluot . - Blanki. która w finale doorowadza 
twa ze sfer robotniczych przychodzi do chcmiona. nJepobiera1ący zadnych.. zapomóg czy to z Fun· całą długowieczną rodzinkę do uoragnlone) 
zkoł ty h · I -"- h M · duszu Pracy czv z komitetu I od 

5 • Y O pus 0 zo ąur.."-ac •. a wpraw· Z UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ, W lokalu Zwiąuu Rezerwistów Pl"ZY ulicy ' zg y. · 
dzJle nauke be1Jpłatną, aile- coż to warte Znaczny zespół pracowników Ubezpieczalni Zamkowej nr 61 rozdane zostały ta!Ollly z za- I W tel miłej sztuce, gdzie noworodek Jest.„ k' ed • -~..a. z.nik6 • s ł · dł · In k · i . · . . .. . stryjecznym dziadkiem wnuczki swego oJca a t y n.tema JIV'Uęc w, ant zeszy· po ecz.ne1 przesze spec1a y urs ratowniczy 

1

. cho;wamem następu1ące1 proporc11: 1edna oooba ! młoda pani Poplnot ( d I 1 ?) b bk ' I 
tów. Nie ma za co ich kupić! 75-ci-o godzinny. - 50 kilo, rodz:ina składająca się z 2--3 066b 1 ś 1 l ( 11 z a e s ę. Pra NI ?)ą swe 

I dla te o w ramach ak.c'i moc zi- Dziś, w so.botę, dnia 28 bm w lokalu Zwląz- - 2 i pół me1ra, rodz.ina 4--5 osób - 3 i pół I te co.we o e to dobrz~ zrozumiałem. widz • g ) ~ Y , •ku Rezerwistów przy ul. Zamkowej nr. 61 od· ! metra, rodzina z sześciu i więcej 06ób _ 4 i pół : chętme we wszystko wierzy I śmiele się na 
m.owe, dla, ~~Łnvch naleza!oby 1 o jbE:,<lzie e.ię uro-czy$1Łe zamknięcie kursów, rozda· i metra. 1 całe gardło z kawałów doskonale ze sobą zgra· 
łem pomyslec. Nie tyJ.ko chleb t ika'l'tof- nie świadectw a następnie herbatka ws.pólna Dalsze roizdawnidwo kartofli będzie w;ku· ! nych Paplnotów. 

tecmicme ruezwłQcmie po nadejściu nowych wa· I tym razem przedstawienie w Pooularnym 

fo!'mu!e 
morjerczeg\'i 
gazuJ 

plany 
konstrukcyjne 
nowego 
motorul 

plany 
strategicznł 
anniil 

Dwa sztaby szpiegowskie przystępują do akcji! 
Autentyczny dokument z tajnych akt 
wYW:iadu •i k;:>n~rwywiadu dwu mo- Europa'' carstw europeJsk1ch ! 

Premjera wkrótce w kinie ft 

gonów d obr e, starannie wyreżyserowane orzez p. 
REPERTUAR KIN. Mieczysława Z o ner a, wyposatone przez p. 

OśWIATOWE: - Czarne róże. 
M. W ę g r z y n a w estetyczną oprawę sceni­
czną, przepoJone nawskroś wesołoścla I słoń· 
cem. NOWOśCI: - Małżeństwo na bezdrożach. -

Rapsodia Bałtyku. 
LUNA: - W cieniu sanwtaiej S-OiSny. Wykonawcy w osobach pp, ż. Tokarskie­

go (doskonały Popinot), A. N o w os ie Isk ie· 
g o I J, N I w I ń s k I e g o (pełni komizmu syn· 

0000000000000000000000000000000 kowle), M. Wllandowe) (matka), J. Zakrzyń-
skleJ, B. Bronowskie). J, Oosławsklel (urocza Sensacia w Tabarinie ~:::!:~· !k1~:k~~lskle) I In. zbierali huczne I za· 

od 1.XII wystePY dwuch gwiazd HollYWoodu 
„HOLLY - SIST.ERS" 

na czele atrakcyjnego programu. 

Sztuka mote liczyć na długotrwałe powo· 
dzenle. 

A. N. 

Czy trwałość wzroku może byt zdwojona? 
P. J, Rowiński, optometrysta dyplomowany, 

dyrektor Institut flltorex de Paris będzie de· 
monstrował polskie) publiczności swóJ nc;wy 
wynalazek z dziedziny opt~•kl od 1 ·go do 5-go 
grudnia. 

Zwyczajne szkła, stosowane dla oczu, prze­
puszczają, ogólnie wszystkie rodzaje promieni, 
zarówno te, które są dostępne dla oka ludzkie­
go, jak promienie dłuższe, t. zw. pozaczerwone 
i promienie krótkofaliste, t. zw. ultrafioletow", 
znajdujące się w tak dużej ilości w powietrzu, 
które aczkolwiek zbawienne dla reszty orga­
nizmu, wywołują w oczach zapalenie spoić· 
wek, rogówek, zmętnienie soczewek, t. zw. 
zaćmy, zmiany w naczyniówce, siatkówce. 
Promienie natomiast dłuższe pozaczerwone, 
zawarte w dużej ilości w świetle lamp i żaró­
wek elektrycznych, męczą oczy i nie pozwala­
ją na dłuższą pracę przy świetle sztucznem. 

Doniosłość tego odkrycia była tak wielka, 
że w ciągu niesłychanie krótkiego czasu szkła 
„flltorex" zaczęły wypierać na całym świecie 
normalne szkło do oczu, nie chroniące przed 
zgubnem działaniem promieni ultrafioletowych. 
Rozpowszechnienie tego szkła zostało zresztą 
ułatwione tern, że ogromny wzrost produkcji 
pozwolił na ustalenie ceny szkieł „fłltorex" na 
p.oziomie nie przeWYtszaiącym prawie ceny 
szkieł ZWYkłych w dobrym gatunku. 

Jeżeli się pomyśli o niesłychanej wprost 
korzyści, osiągniętej przez zastosowanie tego 
rodzaju szkła, iako szkła do oczu, przy zacho­
waniu iednoczesnem dostępnej dla szerokiego 
ogółu ceny, to należy przyznać, że osiągnięty 
rezultat jest naprawdę ogromny. 

Instytut flltorex w Paryżu, pragnąc rozsze­
rzyć swoją działalność na Polskę, założył 
obecnie swoją filię w Warszawie. 

:Rozumiejąc duże znaczenie rynku polskiego, 
dyrektor generalny Instytutu Paryskiego, p. 
Rowiński, dyplomowany specjalista optome­
trysta, przybył osobiście do Łodzi na. dwa ty­
godnie, Pragn;ic szerokim warstwom udzielić 
dokładnych WYjaśnień o właściwościach szkła 
„flltorex". 

Kiedy uczeni odkryli POWYższe działanie 
promieni ultrafioletC'lwych i infraczerwonych na 
oczy, fizycy przy~iąpili do badań tego zagad­
nienia i usiłowali znale~ć taki materiał, który­
by, zachowując całą przezroczystość i jasność 
szkła normalnego, nie przepuszczał szkodli­
wych promieniowań. 

Oczywistem jest, jż jeśli się wyeliminuje W. tym ~el? dyrektor Rowiński . dokonywa~ 
działalność szkodliwą promieniowania na oczy, . b~dz1e osob1śc1e pokazów .w ~eczmcy Oczne! 
trwałość oczu może być zdwojona. P10t~kowska 86 II p. codz1cnme od godz. 9 do 

P dl . h k' . h d ł . f' 12-ei i 2 - 5 pp, 
o ug1c P?szu 1w~mac · u a .o się izy- Wszystkie wyjaśnienia i doświadczenia czy-

kom znale~ć taki materiał. _Obecme wpro~a.- nione są przez wybitnego specjalistę w opto­
dzono szereg udoskon3:1eń, ~1ezwykle . domos- metryce, jakim jest dyrektor J. Rowiński, oraz 
ły~h dla zastosowama takiego materiału dla pizez towarzyszący.eh mu specialisfów bezln-

szk1eł do oczu. teresownie (wszelkie pokazy są dokonywane 
Produkcie tego rodzaju szkła rozpoczął we bezpłatnie) celem popularyzacji w Polsce 

Prancji Instytut fUtore~ w PB.r;vż,u, opatcnto- szkieł które są prawdziwem dobrodziejstwem 
~ il llldQ MCI ~ Plt•Mt 411 .,... ludzklcls. 



DOBRY' fi POD WESOŁA 6 I ZDĄ 
NAt.JKA:r 

. ~1ft!i 
- Cóż to ma znaczyć?.„ Dla.czego 

zbier& pan datki do dwuch kapeluszy? 
- Bo właśnie, proszę pani, rozsze­

rzyłem swe przedsiębiorstwo.„ 

W sądzie 

~ijo(ftO 
Siedzieli dwaj przy wódc~ 
PłJani, zziajani, 
Rozchwiały się im głowy 
Spęczniałe, Jak banie.„ 

I Jeden rzekł= - „Ko.„ lego„ 
Czas Już„. Gwiazdy bledn~" .... 
'A drugi odparł na to: 
- ,,E, tam!.„ Wszystko jedno!'\ •• 

• 
liistoria 

- A·„ może byśmy poszli?> 
Żonom miny zrzedną" ..• 
- „Nie warto.„ Albo - warto .... 
Mnie tam .•• wszystko jedno!" 

- „A może... w takim razie .•• 
Wypić jeszcze jedną?".„ 
- „Pardon-s. Już doś~. A zresztą„. 
Można„. Wszystko łedno''.„ 

- „To płać pan również za mnie!" 
Trafił w rzeczy sedno. 
Oh na to: - „Tak ... To jednQ 
Nie jest wszystko jedno".„ 

KANT. 

- Co tu się d~ieje?„. Co wv robicie? •• 
- Nic, proszę pana, tylko trenuje, 

ponieważ chcę zostać kelnerem w wa· 
gonie restauracyjnym ••• ..... 8P''Mff #W'A 

Za 
, , 

poz no .. „ 
Do księgarni wchodzi pewien bankler, zna­

ny ze swego hultaJ5twa. 
- Czym mogę panu służyć? - pyta księ· 

garz. 
- Prosiłbym o najnowsze wydanie kodeksu AtttM Prztyk stale przed sądem, oskarfo· 

ny o to, że zJadł obiad w restauracll I nie za. •••••u••••••••-••••••••••••••••••••H•••••••••••••••••••••••H karnego ... 
płacił rachunku, - Niestety, nic mamy na razie na składzie, 

- Co oslrnrżony ma na swą obronę? - Wpodonek Klientka a1e za godzinę mogę panu przysłać do domu. 

zwraca się dod sędzia. O tJ;zeclel w nocy pan Agapit wraca do do- Pani Barbara posłała Marysię do apteki. Po - Dobrze, ale nie później! - nalega ban-
- Ano, prbszę wysokiego sądu, la przecie mu w stanie zawianym. godzinie Marysia wraca. I kier. 

panu kelnerowi mówiłem, że zaraz WYSłaram - Odzie byłeś? - pyta małżonka. - No co? - pyta pani Barbara. - Czy Po godzinie goniec wraca z kodeksem. 
się o pieniądze I rachunek uregulule." kupiłaś ;ąbkę, lak ci kazałam?.„ - Czy nie zastałeś pana dyrektora? - DY• 

- Niby kto?'" NI.„ niby Ja?." W biurze ta ksl„garz - No I co?- Czy oskarżony starał się o "' • 
I I dz ? by"' byłem, zło ••• zloteńko... - Nie, proszę pani.„ Nie 
penąe - .„ 

_ Pewnie, proszę WYSokleeo sądu„ - W biurze?"' To ty pewnie Jesteś z azbestu! - Czy zabrakło?.„ - To trzeba było zostawić.„ 
- z czego?.... - Nie, pan aptekarz pokazywał ml różne - Ale i tak za późno. - Więc dlaczego oskartooy oto wrócił do - 1 

·restiiuracjl? - z azbestu!." To znaczy z takiego mater-, gąbki.„ - Dlaczego?„. 
· - Bo mnie właśnie pollcfant zatrzymał w Jału, który się nie pall, bo przed chwilą donie-! - To dlaczego nie kupiłeś?.„ - Bo pan dyrektor Już został areszto· 
ch\vill, gdym się o tę forsę starał.„ slono ml, że całe wasze biuro spłonęło... l - ~o wszystkie były dziurawe.„ wany ••• 

Radioodbiorniki „R E x;i 
doskonale, zutywają najmniej prądu. 

SprZAnlO :REicHEii 
ł.6d:ł, Piotrkowska 142 I 

„01.LA"auM-1 JE~t DOWODNIE NAJBAROZIEI 
ROZPOW\ZECHNIOlłl<\ MARJ<Ji NA KULr ZIEl't\IUEl ~ 
NIE llTNIEJE MARKA LEP~ZA,C.ZV TEŻ PEWNuU.SZA 
oo,,OUA"6U,M •. ~.GDYŻ.OLLA"JEST BEZSPR'ZJrCZNIE 
NIEPRZEfoGNIONA TAK w \WEJ JAKOiCl,JAK I DEUKATNO}(J] 

5 /'W'W~flU ~~~ ~„/.,.„~-. 
J'ud~ ~-D't..~ 'lf-;f9-?tj701 I 
r.--.-..,a.d. Ąo t<K dlh~,·~tuf.i!f. 

Lalka „MA-MA" 
sprawia dziecku największa ra­
dość! - Pięknie ubrana, blon­
dynka z niebieskimi oczami! Ru­
choma: siejzi i stoi! Blisko pól 
metra duża! Mówi głośno i wy­
raźnie „Ma-ma", „Ma-ma". Cena 
lalki (wraz z eleg. pudlem) tylko z!. 4.85. Płaci się Pl'.ZY odbiorze. 

Adr.: Pa „MONTRE", Wypz. PBO. 
Warszawa 1, Pl. Napoi„ skrz. 827. 

Lok a I sklepowy 
może być bez mieszkania, nadający sie 
na handel w i n i w ó d e k w dobrym 
punkcie POSZUKIWANY. Oferty z po­
daniem warunkuów fo administracji 

„Republiki" pod „od I stycznia". 

AKUSZEIU(A przyjmuje chorych od 
3-5, Al. Kościuszki 41. tel. 170-18. -
Dyskrecja. 
AKUSZERKA przyjmuje 3-5, Zawadz­
ka 29 m. 22. Dyskrecja. 29 

~·~~······················································ DOKĄD TAI< PĘDZISZ? Ach! Uganiasz się za zarobkiem! A czy 
pomimo kryzysu? Wystar z łatwością 1.500 złotych miesięcznie 
wiesz, że możesz zarabiaćczy wypisać od nas sensacyjny pod­
ręczn ik „fabrykant domowy", który zawiera kilkaset sekretów 
fabrykacji artykułów pierwszej potrzeby. Po przeczytaniu pod­
ręczn ika będziesz mógł z łatwością, bez żadnych maszyn, zwy­
klemi, taniemi środkami domowemi wyrabiać: mydło toaletowe i 
kuchenne, proszki do prania, kosmetyki, perfumy, wodę kolońska, 
shampoony do mycia g!owy, paste i mydełka do zębów, kremy 
piękności, cold-creamy, środki przeciw piegom. poceniu •;ię, pomadki, 
lakiery do paznokci, pudry. środk' do farbowania włosów, kadzidła 
wschodnie, ognie sztuczne, rakiety, kity i kleje do różnych ce­
lów, lak kancelaryjny i butelkowy, pastę do obuwia i wiele in­
nych artykułów. 

Cena podrecznika tylko zł. 3.45. Plac! się przy odbiorze. - Nie 
zwlekaj! Dziś jeszcze napisz do nas, jeśli pragniesz poprawić swój los! Adresuj: F-a „PER­
PECTWATCtt", Wydz. PBO, Warszawa I, Pl. Napoleona, skr. 453. 

~~~··~·_!~·················································· 
~lkOła Tańców lonacy WILCZEK ~~~~;o~1f:;'ą~:~~e ~ ;~;:~fn~c~0J~= 

Piotrkowska 120, tel. 222-71 mach. Ceny umiarkowane. Specjalne 
kółka zamknięte dla Pań z towarzystwa w ponied~ialki i czwartki od 5-8 w. 
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Cu da i tajemnice czarnej i białej magji 

V i> ~ 

Oto środek do pra.· 
nio, którego używa 
kazdo dzielna go· 
spodyni, oszczędza„ 
iqca s w Q bieliznę. 

.PIERZE.BIELl . i .D~źiWEEKUJE 
~. - ~· ~ ~-„~·. ' - ' ,· ';! " ... ~ 4 :. '. ::-- • ? ~ 

Do moczenia bielizny: HE N KO, soda do prania i bielenia. 

seenkiewicza 40. 
tel. 141-21 

W poz. rolach: ALEKSANDER ŻABCZ YŃSKI, MIECZYSLA W A ĆWIKLIŃSKA, MICHAŁ ZNICZ i ST. SIELAŃSKI 
Pocz. o 4 pp. w nieid.z. i święta o g. 12 w poł. - Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 groszei 



Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. 

Sensacyjn(l powieść spółczesna 
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. ~RESZCZENIE POCZĄTKU POWIE!.CL 

. Wśród przemysłowców włell$ą panikę wy­
wołały listy tajemniczego Mścłciela, gre>żącego 
nawet śmiercię tym, którzy nie przestan11 wy­
:i:yskiwać swycll pracowników. 

- Pracuję w magiazylli!e • ..: jak.10 na zto'd11ilejkę, a wtedy sprawa bę- pod ramię._. Ohci1alabym mdeć zupełne 
- Aha„. Dobrze.„ Na jaką snmę ma d'Zie już zupełn~ ja5'11ta..„. W!Ięc co ro- wr.ażenliJe, że jestem wielką diamą„. 

J.e~nym z najbardzłel znłe11.11widzonyc:h przez 
Mśc1c1ela przemysłowców fest niezmiernie bo­
gaty właściciel wielu przedsiębfors!w w Polsce, 
Kitrol Halw;in, posiadający żonę, córkę i syna. 
Za wytropienie tajemniczego Mściciela lłalwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi Piotrowi Ru· 
ch:iąkowi, płę6 · tysięcy złotycl!.' Ale Rudziak 
nie może sobie da6 rady a groźnym przeciwni· 
kłem. Wtedy Halwin wraz r hmym! potentata. 
ml · angażuje słynnego detektvwa am.erykańakle­
go Weba, który pod _przybraną nazwę Czarneio 
~róla przy pomocy Tuza, swego sprzymłerzd­
·ca, rozpoczyna walkę s zagadkowym Mścłcłe-
lem na śmierć ł życie. · 

być ten czek?.„ b:n!" - Ależ, panno Jad'Zlilu!„. Z najwię1C-
- Na trzyd'l.!iieści tysi'ęcy złotych.„ Jadzia stała niezdecy<l10wana. Pelilks sz::i. rozlros·zą!„. - odparl rozprorndienio-
Wy'Cd'ągnął z S'Zufbady ksrąże\;zkę wsunąt klucz clio otworu zamlku. ~Y Ha:lwiln, podismv1aiąc jej szarmanck~ 

czekową. Wypisał sumę z~ożyt podpis - NEec'h pan jes'ZC'Ze nJte otw~eraL. swe ramię. . _ 
1 wręczył jej. _ DDaczego?.„ _ spojrzia.l 00 nli.ą JatlZJila ,t~ymając tlalwina pod rękę, 

- Dz1ę1ruję„. do wfiidzen.ila„ .. - rze- zdziwil()lny. wys~ta na ul~cę. Opo.d~ czekała eleganc 
kta Jadiz.iia i odiwrócEła s!ię, by otworzyć _ Bo„. b-0„„ ja tu c.zelkam nia. pana j k::t lm;u1:Y'?a. Wł<l;śc~cruel ~lepu przyJ-
drzwit, lecz mtr.zymaila Silę. - Praepra- prezesa.„. ·r~al S'ię JeJ uwaiżme ~ ust~ z smcun-
sm.m - dodiaJ~a - pan prezes omylił si.ę. _ Aaiaiaa„. tak to co me~.„. k1em. Wszyscy ustępowaJ'iJ am z dTorJ!, 

- Jiakto„. Dlaczego? .• „ PeHlks wrócit dJo swej dyżurki. Jadzia tworząc. szpialeir. . 1-w.I 
- PaITT p.rexes d'.ał mlii dwa czeka.„ ternz dopiero uśwd:adlomil1a sobie co też Jrudz\iJa zeirknę!a uk,ra&ilem na poi-

Jeden na 30.000 złotych ~ d'rugi na 5.000. powiiedzEat.a. Co będ.Ziile, gdy Halwi~'n zej- i cjan,ta ~ zaid!rżaJia. Zda wato jej silę, te 
"r~ ta"· w .Jn-. dz'e tii zastanie i<> tutai?„. grozny p.osterun.kowy przygląda * jej - nv, n.„. porzą~u„„ - po- '"' ' b t ta: Jedyną osobę. która widziała twarz M§cf- twdłerdlz.'i'l Halw.i!n z tajemn1i1Czą miną. Gotów jesizcze pomyśleć, że zmieniła z Y ~·a 'rC'Zy~e.„ ., . . 

ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak p Po zdanii.e„„ A nliiech-że oobi'e pomyśli 00 ~c1~n~ra w'llęc l!locnneJ ramię Hal"Wł-
został ranny w głow~ nie może się porusza6 - an mruczek mówii~ mi tylko chce.I ... Ale •alk on"' st<>-11 wy~d:zi'e? .iła. 1 u.smrechnęba snę dloń nawet. Halwiin 
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści- o jednym cz.eku J •a. ...,u J t Sk 
-cielem, bełkoce tylk~: - „La fełłłyj"„. Co to - Bo ten di~gi wcale ruile jest dJ1a pa- Jeśl'i nawet z nim razem, sklepi~arz I nfe rłeTZ-ri \1\'.lasn~ oczom.. ' ą~ ta 
ma znaczy6 - nikt ~ wie- . Ż zwróc1 •na nią uwagę„„ Zatrzyma ją, naig,a. z.ma.arna?.: .. W}ięc uśm1e.chną. sl'ę 

Jedn11 r naftragicznlefuych ofiar wyzytki· n-a ~omruczk~.„l. J_~ jdla b~~„.„ t '..le~~ wynilk.n~e slrandlal... n~wmez pr;i.ymuln:e 1 .zapytał: . 
wacza - Halwin.a, jest dawny Jego robotnik, mogll'lo Sli!ę P'a!l111 ta.w.Me U faA.;„. taumeJ N' · '~~· b „~? No J'akże się SZ'MIIOW!Ila pam CZU Stanisław Ziętek, którel!o Halwin tik młsternle wyglądlaić„„ W tym palcie wyglądla. pani !re, me„. vvrręc 00 roi h,; „. je - ,. ' . · · ' -usidlił, że mógł nim ld'?'owa6 Jak palacem na przeci:ę okropnie.„.. Na górze rozlegty Silę IJ<rdki. tlalw1111 w r.oh król'oweJ ~ę'lmośdil?._ 
sznurku. Przy pomoC7 intryg i ~roru 11.czyn.l.ł Jta!diz:iia zmilesziail;a sfę niieoo. Znowu schodlz.i, na d&t. Ujrziawszy Jiadzife, za- - Bardlzio dobrze„ . 
~==ł b;~wd:e;:,~~~~7;,~a 1:fej~i:;:c~~k!:: fala rum'ień'oa spłynęła jej na twarz. trzymał się miłe zdumnny. - T<> mni1e ciieszy„ I czy trzeba hy-
dra Arbuzowa, który znał Jego kryminalną prze- - Gdyby pani zec.hcfultia zatroszczyć. - Palni jest jesz·cze tutaj?„. Po,.talk ~i'ę dąs~ć?„. Trz.eba byto u.ciekać,? 
szłoś~ •• ~alwin siedział bowiem w ~eryce s:c 0 swą garderobę wyglądałaby pani _ Tak„. _ odptaJrła Jadlzia SlJeszo- yvledz1alem, ze :vr601SIZ, do mn~1e„. Nie 
w wtę:uen1u za defrn dacje„. Dziwnym dneg1em '"'k k óD p 'M.. • nym glosem Jedna oburza!ia się w pterwsz.eJ c'hwi:l?, okoliczności Arburow dostał ataku serca i zmarł Ja ·r ow.a. <>Starawym Stlę nawet O • t ~ B · · d t 
w obecności Ziętka. Teraz pocłefrzenłe pada na pracę w wytwórni fiilmowej cna pani.„ - Na k<>go pani czeka?.„ a P0

. em sama wraca a.„ o pq.emą z o 
n~cgo. Halwłn nie chce fo bronfć, wobec cc;t _ Doprawdy?! _ zapyta.ta JadLia - Na pan1a„. mag1CZ111'a sztuka.„ 
~iit~j~ż ~s~:~Zt!:z:J:twlf~e~aJ;'l~~:-Wat sl~lpodśwtiladiomie i n;~tychmilast dodała. _ - Na mnie? ... Ach, iakże się cileszę! Jad;z.ila chętndle by mu teraz za tto wy-
:Tm M;ścicleł, który przyjął gu do aweJ gwardii., Dzi~l_ruję pianu, ale ja tych pieniiędzy Chętn1i•e O'dwii1ozę panią swym autem!. ... rnierzyra poltczek, a:le musiała się doń 
a:i11ada1ę8cJI alę r dwóch zaufanych pomocników, i:;rzyJąć niie mogę.„. Proszę bardzo!... PeHlks'i1e, ctwor.zyć 

1
u5miechnąć, gdyż po1iicjant . ciągle jeszcze 

a I a. _ Nile bąd!ź glupia, dtz.ilewczyno.„- drzw!iL„ Czy autio przygotowane? na nią patrzał... 
Narzeczon11 Ziętka Jest młoda, przystofna zbllżyl się zoowu do !Il'iej. _ NieJ;Otrzeb· - Tak, p11osz.ę pana prezesa .... - od- Nagle z t~umu gapiów, stojących na 

~b~d~:C:- :,"':::;: ~i:&ii ~;C::: !~dt!Jto!; nie grasz tę komedię„„ Bokusa jest zhyt parl Peliil<:s, bie~ąc szybko z kluczem. uący wysunął si!ę jalkiiś czlow1Eek„. 
stanowiący fed'fłUl patttlę\kę po Jel ma~. z me- wielka._ W~em o tym..„ Pieniądze są - Przepraszam pana.„. - zwróc.:ifa l Wzrok mu pa~ał nnesa,mowicie, zacl­
dlllio"em tym łłlCz11 ńę dziwne wypadki... W no- zbyt wtltelllcilm magnesem, abyś mogla się Jadz'i'a do Hatwfurnr. -='Mam do pana . s.11ięte usta zilaty niemwltścilą .. ; Chcial 
tęsie Arbuzowa Ziętek znalazł napis: - ,,Uprze- or-rzeć sl.ę ich sLle .. „ Ni...ie<ften CUIQ.Wiek prośbę„. ,. krzyknąć, czy też coś uczyniJć nilep.oczy-
dzić Ziętka, niech pilnuje medalionu!" Następ- ... "'' D · ? t ł · t · j h l nego dnia Rudzłak napada na Jadzię f chce jej od oiebi:e znacmie silniiejszy, nie mógi - 0 mm!e - zia rzyma s~·ę - 1 amego, a e PO amowa si'ę w porę„. 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia .obroniła się, sob:iie z n'imi poradziJĆ„„ W.iięc radzę ci Ależ, kochanie„„ Dla cl'el)jje gotów je- i Więc tyl'ko pięśai za.ai'snąt w wielkiej 
l~cz po pewnym czasie medelłon zmkł w taJem- nie zwlekać.„ Ja z aiebiiie zrobię cztowie- stem uczy.ni:ć wiSzystlro„. Mów śmi'ato.„. j niemocy ~ zdusDl żal w skamieniałym 
DlCZ'y sposób. k T llk · p · +<n· • • j Z góry cl przyrzekam, że kJażda tw0j.a 1· sercu„. Hfllwłn nt. zadowolll dę ~mi~rcl4 Arbuzo- a.„. y '0 ra.„ amięli<l>J, ze tlo le'St e- śb b d · t B 
wa: Przypadkie,!D dowiedział się, że fq!o żona, dyna Oiklazja w życi!U.:„. Niejedn~ d'Zie":'- t;ro .a ę ,zte spe ndtOl11ia„„ . yt to Zrętek.. 
Renata, komunikowała się z Arbuzowr.m. Na czyna życzy~aby s-0b1e mLeć taJkiego opre - Moźe to siJę wycJ!a painu dziwne, I Gdy otrzymat. w:i!a'domość od pani 
~lejs~e zmarłego Arbuzowa, po~stawił więc kuna jatk ja.„. Weź ten czek„. ca P'O'\v!iJem, ale pmszę mntie wysł'uchać. ! Grety w kt"ni1ce Rogu!skve~, że u Jadzi 
hkcy1nego, swego dawnego loka1a Jana, by Ja<lzila już chaiiala wyciągnąć rękę Chcila..t.abym dloświ!adc.zyć co czuje wiei- ! był tlalwti'I1, postanowlill stale obserwo-
w ten sposób zbadać tajemnicę tony. + • . • h Ó ' k d!aim d · · d -11 ta A ty , t t C ł P dnia R ta d sk ł opęriairua czarem }ego ponętnyc sl w, ·a !a, g Y wma a UJO aiu „. _ w m ·w.ac pa ac przemys\owca. a ymi dniila· 
likcyl::;,egArbuzow:ak~rye':tłłŻYłz i!d1naak 0;:e~ lecz oto stanęt;a jej przed oczyma postać stroju rui'e mogę się czuć, Jak wielka da- mi a n:teraz d!o późnej n10cy czatował 
świetlić jej tajemnicę ł stwierdzić, iż była ona kochane~ Ziętka i ca1l'y urok nagle ma„. przed pat.a:cem, czekaJą·c na swą najuko-
szpiegicm.H H~~owa zagrozUa mu śmiercią prysł. HaJw.iJn uśmtechnąt &ię t kiwając gł :- chańszą„„ 
z~ wy~rycle taiemmcy JeJ życia.„ Pani Renata - Ni'e wezmę ... - ośwti.aJdczyła kate W<\ odparł: Nie wJ·erzył, aby jego przypuszczenia 
miała 1eszcze jednego wroga w osobie swe! cór- . ~ ...i1.. ,_ b l ki Ilony, obydwie bowiem _ matka i córka _ goryoznne. - L1.;u, wy J:\:O iety.„. Ws.zystlkie je- oka1zaty Si'ę prawd;:i„. Nite móg! uświ ad-0-
k~chały tego samego mężczyznę _ dyrektora - Proszę panfą o to„. - I"'lekl Hal- steśc~e Jednakowe .. „ Wi:ęc jednak znę- mić sobie, źe Jadzriia, }ego wytęskni1oina 
Władysła,„a W.ichronia. win. - Później będlzie pan~ napewno ża- <.dly cię pMęlme stroje i' luksus beztroski'e- Jadz.~a, zaW1a·rtia znajomość z Halwinem. 

Pewne~o duła znaleziono panią Renatę mar- towaJ'a.... fa już mych próśb ndle pow- gr, życia„„ Aż oto„. 
twą w sypialni. Podejrzenie pada na Wichronia. tó Jia1dlzma ziagifY',Z)ta wargi aiż dto krWIL N' . } l Komisarz Wentzel każe go aresztować. Jed- ' rzę.„ B I ""'· . . ·ie w.~erz:y1 w asnym o~om.„ 
nakże po aresztowaniu dowiaduje się ze znale- - D~iękuję pa~U·:· . 0 a!•y ją uwagi ' H~lwdna,. ~hc!'ala. mu N~e zauważy! J.adzi wchod:zącej do 
zionych u Wichronia listów, że łączyło go coś Halwt1n sch~yic1t Ją za rękę. .krz~ąć '?" t:varz, ~e. gwizdzc na ,lego , pałacu, wJdzliał ją tylko teraz w elcganc 
kr;~~:m ż~dii;~g~=;~~rz Wentzel jest tym od- - Jesteś . piię~rna, slys'Z~sz?!... - I a~ta .,] stro1e, ze muslJJ .się przebrać! zeby 1 kim futrze i kapelus·iJku, opierającą s.iię 

sze~taI, stara1ąc s1e porwa~ Ją. w swe• JeJ nn:e P'~znaino n~ uli~cy'. bo m?z~ . ~o poufale o ramrę ttalwina i przymilnie 
$!ę !1atrim M~:~!z ~o pr~~b~n~g~d~~=ni!g~~! ram!IO.nia .. - ~ddatbym c:i me tylko raz trze er wpaść n1H~WI'I1rrl~ e dto w1ęz11;;m'a, uśmiechającą sńę do niego.„ A Halwi1n talk 

1zyrodniej siostry, którę oczekuje spadek w wszystkliie mo1e skarby, ale nawet ży- ale poW1Strzyma~a Silę.~„ . samo uśmiechał s~ę do n~ej i mówil jej 
·..-ysokości miliona dolarów. Martinez nie zna de„. . . . . . - D~brze ~Oi~hanlj;e„. - c.:iągnąl da- pewnie coś przyjemnego .. „ A może dzite-
~~ajd:j;vi:~a'med:.i1o!i~o~d~~.JeJ!lm P::~::~ - N.iech mm7 pan puśe»l;·· ~J Haw1.1n z ~rw11ącym . uś~111echem: - hf siię z nią wspomnfrenilami ubiegłej no-

Czarny Król zapala się do teJ roboty 
1 

po- - Kocham cię d10 szalenstwa„ .. Ja yczenlliu tw10Jemu sfan~e ~ zadiosć .. „ cy?„. 
stanawia wrnz z Tuzem zagarnąć w awe ręce - - HallWli!Il - j.eden. z niajoogatszy<:h lu- ~oz;v-ó! nta górę„:. J?niaidziie. siioę tam dla Z.1ętek czu!, że cata krew na pt wa 
spadek Jadzi, ·która nic o· tym nie wie 1 nadal chzi w Polsce of.EaTU}ę or wszystko czego cieb11e Jakaś sukma t Olk!rycie.„ mu dio gro\1\'Y Rety' Jak t ty 

S .. n--·· · t · · t b „. „„ u wy rzy-przy mlera głodem. at wreszcie rzuca się pod znpra:gn~esz„. . . . - UU\Ul•I:a Jes mE ·nirepo r~e nia, pro- mać, jalkby tu zakipieć gniewem, żeby 
auto, w którym Jechał Halwln. Przemysłowiec N h an m , e puś f p p s-ię pam Wyisitarcczy Qkrydfe l uratował Jadzię 1 zskochat sle w nlei po uszy, - :pec p . m . or „. an o- ' :··· . · ":1 . ca Y świtat drgnął w posadach!„. Sięg-
lecz Jadzia, pomnąc jego krzywdy, nie chce go mruczek na mn!I:e czel~a!... . łlalwtiin wllasnoręczme przym!ósl ieJ 11 ąl ręką do ~ieszeni, gdzi·e od czasu przy 
znać. RlJUoil.ta mu. pod noglu ~ek na 5.oqo piękne, nunkowe futro. Ilony o·ra.z maly, jaźni z Mścilci el em, n.osiil zawsze rewol-

W obec tego Halwin zwrócił się do Innego złotych tt wybiegła z gabmetu. Halwm bronzowy toczek z z;reionym piórkiem. wer w pogot.owiu. 
· przemysłowca, Pomruczka, aby dat Jadzi po- choi.a! pobiec Zia nią'. ~Je o~miętal się„. !adZ:i'a przehratia. się szy~o. V~ futrze . Przc~ie rur~ może tak stać i patrzeć 
sadę w swel fabr yce, by ją w ten sposób uza- TY?I. 1cz:ase

1
.m Jadzaa zlnegla oo ~ół. ~ t1owym ~apeI,us11ku wyglądtała mip.on_u-

1 
Ja!\ Jadz11a ws.1a:d:a do auta, do auta lial-

leżn!ć od siebie. Jadzia Jes t rozpromieniona. DrzWll od uhcy byty zamlkn1ęte. Pehks Jc:\CO. tlahv11:n. n!iie mógl oderwać od ruej wina, żeby z niim razem odjechać!... 
Tymczasem Ziętek szuka 1'el po całym mie- wyszed1t z k!U,,.."'em "~ rę1-· o ru S ""' vv Au„. '- · k <> d ona ma .to śl·"c n f t ? p ście . i nie może znaleźć. Wreszcie udale slę do N 1 d · · ...i. 1 · t N · -11,.,., Ó . ' " .1 Z ·e U 110 .„ rze kliniki, gdzie Jadzia leżała i tam mu powiadają, ag e. O USZU JeJ ZlllOWU UJO CCliat -:- . a!~wal!~ uu.;i•eV,:CZY'IlO ••• - . m wiif ~:P, nre mia ła żadnych osz1 d ś . ? 

i e łfo!win przysyłał jej kwiaty. Ziętek fest g\va-r zmieszanych rozmów„. de n.11e3 z l•mnt11ą. - Inna z twoimi warun- Od " . 1 . ~zę no .ci ··· więc przekonany, że Jadzia zdradza go z HaL Pan~e posterunkowy sam ją wi.ctz•i1a~ kami z.mhi'~a<by kar:iJe-rę„.. Ja zobowią-
2 

„, ni ego„„ Hal~m n:·oze s~b1e PO-
·wiaem. Iem! - z1apewntirał włiaścici'el sklepu. - z11ję sd1ę uczyn,ić z ci1ebde w ciągu roku "'. ohc na wszys tlko„„ Więc Jadzua zdra-

Pewnego d11.la Pomruczek posłał Jadzię ao n r l . b ~ . ~- l Al t , l , . . . d f'l dz1la go ! Halw~na po pieniądze. vv pa CJ.e yua 1 n..ape uszu„„ - e u za znaną na ca ym sw1eCLe gw1az ę i - 1 k'· ?I z H 1 . . . w drodze Jadzia natknięła się na Jakąś da. rugiem gdziieś mi sLę Skryta„. Lecz ja ją mową„. . k z . im. ·· ·: . a w11nem, z J~go naJ-
dziejkę, którą ścigano. Obawiając się nowych znajdę. Ona musli wyjść.„. Już ja ją po- - Mn~e się bardz;o spieszy„. - od- ~~J ę .szym Wl o~iem, .. z tym,, ,ktory stal 
oskarżeń, J!ldzln również zaczyna uciekać l wpa znam!... parta Jadz.i1a, n.re zwracając uwagi ani na I J ~ p.:zycz.y~ą Jego.· nt1eszczęsc ... 
dła zziajana do ?akcu Halwina. Serce zab'i!o jej z trwogi... swój wygląd, an.i na to, co do ni ej mówit i . I~1 ~, mogłiO mu si ę to w grow.ve po-

Halwb pr::yi:;ł Jaddę l:~rdzo c:c:de, lecz wi- - „Jeżeli teraz wyfdę, złapią mnie lia!Wiln. '1 m1csc1c„, 
du;c j:;j 'l.clcr..yt.wtifJ:-,y u:;6r, zn'e~!ł taktykę. ·-
Spowa':nia1 z zr.:i:.e~l°cr.y"l t\'.ese;r. za9y;d: napewno.„. - pomyślal1a. - Nie pomogą Gdy zatrzyrnaJ.i się przy Jnwiach I 

_ Pan: ,fo mah w jakiej sprawi2?.„ m~je . Humaczeni1a.:„ Oni już mają moje i f eli'ks ~,on O\Yn1e wsuną ! ~Jucz do zam-I 
- Przysłał n:.nie tu pan Pomruczelt„. po zdJęc1e w Urzędztl! Slecilczym„ .. Spraw- ka. Jac!tz,11a rzck!;a d10 ttalwma: 

c:zek„A c~ P~ robi u pana Po~ _ uda· dzą i nic już wtedy nie pomoże„„ .Wta- - Mam do parna jesizcze jedną proś­
wał, że me nie wte w teJ spra&' ·ścidel sfklepu ws.'k' •. że w d:oddku :na: mnte bę„„ Nilec.b mil pe,n pozwol ~ s:lebd.e 
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KINO-TEATR Po raz pierwszy w Łodzi! NAJWll!KSZA SENSACJA ŚWIATA! ł"!lm. P<Jll;.ęp! Pilm ·fenomeni DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 

'' 
'' W roli tytułowej genjalny L U I S TRE -NKER Pocz. seansów o g. 12~eł. 
Ceny mieisc na I seans - 50 rr. I 54 rr. „Władca Kalifornii" odznaczony na tegorocz;nej Wystawie f"llmowd w: Wenecji ,,puehairem Mussollni'ego", 

Na na.st. seanse: 54 gr., S5 gr. i 1.09 zl, zaćmił ws:i;ystko dotychczas w kinematoerafJł stworzone! 
000000000000000000000~0000000000000000000000000000000000000000000000~000000000000000000000000000S 
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„ 
wg. sztuki WIKTORA SARDOU. 
W roli głów. MARIE BELL. 
Nad.program plękllly dooatek w kolo N 
ra~ ~ 

A. 
Passepartout i bHety ulgowe nl.ewa!nc. 
Ceny miejsc od 54 gr. · 

00~00t000000000000000000000<:>0000000000000000000000000000000000€l00000000000000000000000000000000000000000000000000000 

Lecznica Chcróh ze st~~~~ ł~e~ami Nowy wynalazek dla dorosłych. 
Sensacja! 

C CiYUll KRAUSZA , , Nowy skuteczny, zu-
PIOTRKOWSKA 86, II p„ tel. 204-74· pelnie nieszkodliwY 

Godz. p-rzyj. 12-Z I 5--7. · . ..- przyrząd „AMOUR". 
. Naświetlania, oiperacie iplastyczne. ,. Nie ma l}ic wspólne-

- go z prezerwatywą, ....... •••••••••••••H ... e„MN9MeH9eeeeoMeHe maścią, płynem i pi-
NAJLEPSZY $RODEK KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA gulkami. Raz kupiony 
przeciw ciaży - to kalcn- LÓDŻ - CZĘSTOCHOWA wystarczy na cale 

. darzyk dni „płodności" i Komunikujemy, że :na POWYższej tra- życie. - Pełne zado-
' bez;płodności, wg metody ste kurS'llie luksusowy i wygodnie urzą- wolenie w użyciul 

~ prof. Ogma i Knaussa. Kalcn- dzony au1:obus marki ,,POLSKI FIAT". Przyrząd „Amour" ide 
darzyk połączony Jest z ru- Wyjazd z Lodzi uJ, Wólczańska 232 a!nle zapobiega zal· 

czami, które automatycznie WyJazd z Częstochowy ul. Wilsona swej dobroci jest roz-
chomemi, e>brotowemi ta.r- o godz. 19.30. I ściu w ciążę i dzięki 

wska?!ula katdel kobiecie o godz. 5 rano. powszechniony na ca-
dni bezpieczne. w czasie Wszelkich informacji udziela biuro fym świecie. Posiadamy mnóstwo 
których zajść w ciążę w na Dworcach Autobus·owych. podziękowań. Cena ulgowa wraz 
żadnym ma41ru n1e m<>ż- Telefon w Lodzi 221-31. ze sposobem użycia tylko zł. 3.85. 
na. Najw.!ększa gwarancja! Lódzka Komunikacja Samochodowa Płaci się przy odbiorze. Wysyłka 
Cena kompletu tylko zł, Sp. z o. o. w Łodzi. b. dyskretna. - Adr.: Ooldwacer. 
2.45, Pla<:i się przy odbiorze. --- Wydz. PBO. Warszawa 1. Skr. 864. 

Adresujcie: P-a „Perfectwatoh", Wydz. Palacze tytoniu ---~--·---------4---
Dr. med. E!ŁO.-~arszawa l, skr. 453. ~ Możecie w sposób 

.MANICURE HYCiJENICZNY •• ·• latWY i przyjemny z 
odzwYczaić się w 

wyklucza zadraśni~cie i infek-cję,• 'WY- ciągu 3 godzin od • 
dlużanie krótkich 1Ja'Zno!tct. p0<prawia- palenia. Zamówcie STACHOWSKA 
nie nieforemnych, na9bardziej za.pusz- zaraz nasz wiecz- POWRÓCIŁA 
czonych, popsutych przez niewłaściwą ny p a p i e r o s akuszeria I choroby kobiece 
pielęgnację, b. dt1.1,gol. pracownica flr· ,„!deal", a ochro'll.i- , PIOTRKOWSKA 153, teł. 145·10· 
my EST MINO WJ CZ i KA UCZ (Coryse- cie swe zdrowie Przyjm. od 2-3 i od 5-8 popotudDiu. 
Sa1ome) p. MARJA LEWALSKA. d · 
przyjmuje w renomowanym Zakładzie ~;~emm~~~1~~~ DR. MED. 

0 

Fryzjerskim p, SCłiILKIEGO w Grand. - Pa;pieros „Ueal" U.i - U~rli~·ow~cz 
Hotelu. - RezerWlO'Wanie godziny: daje możność zacią- 11''1 • !"iU ~ !.l 

tel. 215„23. gania się i oddziały" AKUSZERJA I CHOR· KOBIECE 
ZABIEG 1.50 ZL. wa zbawiennie na błO'll.ę śluzową nosa SiJE~M~~ \V~C~A 5 2 

i gardła. „Idea!" wzmacnia i krzepi or-
z~ GOTóWK_Ę. I NA _RATY ganizm, dając zadowolenie duchowe i . _tel. 202-42 . 

u~ram~, pal.ta ~ęsk1e 1 damsk17 z towa- fizyczne. Mnóstwo listów ~ziękczyn- orzyJmuie od 4-7 w1ecz. 
row b1elsk1ch 1 tomasrowskiich polecanych! - Cena zt. 2.45. Płaci się przy Dr u·-.· t · KDHłl 

MAGAZYN KONFEKCJI odbiorze. Nie zwlekajcie! Zamówcie ' li~ !:łtli · 
D. JOSKOWICZ, N~womleJska s - póki nie jest zapóźno! Straconego med. UllJ u ';-Jl 

w bramie. zdrowia. nie odzyskacie za żadna cenę! 
Przyjmuje się wszelkie obstalunki. Adres: P-a J. Goldwacer, Wydz. PBO, specJałlsta 

:Robota p!erwszio·rzęooa. Warszawa 1, skr. 864. · &IHMSZ~f-~Dn~koloq 
' - • • UL. PltSUOSKIEGO 51, tel. 170-03. 
~~~~1ló1n4'NIA -Gmekolog!CZna DR. MED. „ . Przvimuie 8--10 i 4-8 w. 

(Choroby kobiece I cląiy) "r Dinnd~17tn1n ' PRZYCHODNIA 
ZGSERSKA 24 U · e l\U · . itl~6~ O~ WENEROLOG~CZNA 

Dr. ?RAPORT i Dr. FELDMAN AKUSZIE~- GINE~OLOQ Leczenie chor. wenervcm. i skórnych. 

od 10-1 od 3-6 POMORSKA 1; T;~;!:: ZAWADZKA. 1 i~~e!~3~ 
Dr. med. Przvimuie nd 8-10 r. 1 4-8-ei. czJ>1mu od 9 rano do 9 wiecz. 

Jerzy Sudyaor.me~. H. LlJBacz~ p

0:·Mi1i0IEer 
AKUSZER - GINJ:;KOLOCl 

LEGJONóW lol, tel. 115·27 
przyjtnuje od 8 - 10 r. i od 4-8 w. 

Chor. skórne i weneryczne 
przeprowadził się na ul. 
PIŁSUDSKIEGO 69, 

(Róg Narutowicza). Tel. 1'41-32. 

ur. HENRYKOWSKI ~o. 12-~R~ M:D~ niedz. 
9-ll. 

s,::~~·!:!~y~hho~6:e::!!r:y~' p AUL'· A I .. l!wl 
T1u\uauTTA 9, te1. 2s2-es. 11 111n Ulid. · I 

Chor. wewnętrzne 
(SPEC. CHOR. REUMATYCZNE) 

SIENKIEWICZA 40, tel. 146-11, 
przyjm_ od 4.30-7 wiecz. 
Gabinet fizykalnej terapii· 
----~--·--- ---

DR.MEJ). 

Markowiczowa 1)d 8 - 11-el i od 6 - 9-tel wieczór. · 1 , · A i h k bi 
niedziele i świeta od 9 - 12.30 specia no,c kuszer a 1 c or. 0 ece choroby skórne I weneryczne 

GDA~SKA 117. Tel. 22.1-61 MONIUSZKI 2 I L E C Z N I CA OMEGA przyjmuje •:>d 12-1 I od 4-7 popot. Godz. przyjęć 8~9.tL~~-;5pot. 
Ci Ł. Ó W NA 9, tel. 142-42 DR .MED. 

PrzyJm.uią lekarze we .wszy•tkłcb spe H KR A US KO p f Or H EL.LE R 
cJalnościacb. - Analizy. Roentgen. • • 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny AKUSZERIA i :choroby kobiece Spec. chorób llkórnych, wen\~ryc1nycb 

Porada ~ zł ztr1· b-' 15 tel. i !nOOlO()ldowych 

EC K 
li e;lersn.a 113-47 TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 

Or N IT m Przyjmuje od 8,30-10 zrana: 4-8 w. przyi!Uuie or:. 8--:ll i od 4-8, 
' - w medzlele 1 święta od 10-1 

SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· D K k s 6 SK RYCZNYCH I MOCZOPł.CIOWYCH r •. „„z ft!ll!I Dr. AW I N I 
NA~R?T 32, front 1 p. Tel. 213-18 • Idu \ł Wg med. • I 

przyimuie od 8-9.30 rano i od 5·30-9 w 
w niedz. i święta 9-12 w pot POŁOŻNICTWO I CHOROBY położnictwo I choroby kobiece 

- Or. med. PIOTRKOW~if 1E~~ tel. 213_66. BAŁUCKI RY~EK 3, Tel. 148·80 

M TAUBE~iHAUt" . . d d 10 12 . 5 8 . przyimuJe -Jd 4-7. 

• 11 l::~:s~eP~i1CH-iior. BR-AuN 
AK~S~ER_ - CilrtEKOL.OCi SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 

Przy1mu1e ua ~9 r. I 4--8 w. WENERYCZNYCH 1 SfKSUALNYCH CECilELrłlAffA 4, tel. 100-57. Zgierska Jł 2:~~09 Południowa 28 Tel. 201-93,Spec. char. skórnych I wenerycznych 
Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-8 . . I seksualnych •. 

- · · d · I · ś · t d 9 12 Przy1mu1e od 8.-1, 3-4 1 od 7-9 w., 

O kt
. T ~. En M ft N .w1ecz. w me zie e 1 w1ę a o - . d . I . ś . t d 10-1 l o or n fr g~ ti '11 ----~·- W me Zie e I Wlę a O po po . 

spec)a(ista chorób weneryc:n:vc~. ~red. H. H AM M IE R Dr. N ~ (~ VJ a 3 ż s k Q 
sl1órn:vch. moczopłciowych AKUSZER-GINEKOLOG Specj. chor, wenerycznych. skórnych 

Zawadzka 6 ~i~-21 tł-go LJstopada 3~ ANDRiE~,c!s~.ai~:i~ron 1sMo 
1przyjmuie cd 8-11, Z-4 i od 6-9 TeL 128·39 _ Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 

wiecz,. w nocv. weJścle przez Gdańską l~ w. nicdżiele l świQta 9-12. 

ZA BEZCEN! 
~ Z powodu kryzysu od-

~ 
:i.aJemy 5 cennych ksią­
żęk tyl.ko za zł. 3.85· 

• Oto one: 1) Adwokat l 

n doradca dómowy. Wzo-
?. ry odwołań podatko-
_, wych, skarg sądowych, 

podań do władz i urzę­
dów. Sprawy egzekucyjne, majątkowe, 

RADIO.łampy l części 
składowe 

• " k" ;elektromotory 11arow I anateriat Instalacyjny 

,Jf RR~·-f lf Kiftl[llM~· 
Lódf. Piotrkowska 123 (w podwórzu) 

teł. 111-69 
Filia Z IE ~ ~ K A 66, tel. 111-09 

eksmisyjne, rolne, budowlane., spa-Oko- ---------------
we, wekslowe, kredytowe, wojskowe. D JAn POLAK małżeńskie.Wzory umów dzierżawnych, r 
ofert, pojań o pracę i Ł p. 2) Polski se- • 
kretarz dla wszystkich. Wzory listów CHOROBY WEWNĘTRZNE 
prywatnych, ofert, poda~, s~arg.1 t. p. . 1 ALLERGICZN'"' 
3) Lekarz domowy. W1elk1 zbiór re- - . ..... . 
cept i przepisów na różne choroby i Gabinet Elektro· i św1atłoleczmczy 
dolegliwości. 4) Tania kuchnia na ul. NAWROT N2 7 
c!ęikie czasy. ~etki cennych przepi- · Tel. 164·21. 
sow. 5) Poradmk domowy. Drogo- . 
cenna książeczka. 250 praktycznych Przyimule od 5 do 7-eJ. 
przepisów i sekretów domowej fabry- DR. MED. 
kacli, ułatwiających codzienne życic· M GLAZER 
Cały komplet tylko zf, 3.85. Płaci się • 

przy ?,dbiorz>e. Adres: Wy<l.. „Perfect- CHOROBY SKóRNE I WENF..RYCZNf 
watch , Warszawa 1. Wydz. PBO, ul. p o w r 6 c I I 

Mariańska 11 
- 1. Zachodnia 64, tel. 18~~49 

Dr. Kb I ft li E R ~rz~iie~~t:ie~ ~~~a1 ~ r~~ ~~r-
SPfC. chor. SEKSUALNYCH Prywatna Przychodnia 

wenerycznych l skórnych (włosów) WE rł E R ~ LO G I CZ rł A 
ANDRZEJA Z, telefon 132-28. Chor. wenerycznych J skórnych 

.przyimuie od 9-11 l od f>...-8 wiecz. od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9-1 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 

Dr. MED. P I O T R K O W S K A 161 

A. K~~szczelsk i p~~~~~.V-
CIBRURO - UROLOCl w..ucJa • 11 KOWER przeprowadził się na ul. łł n 1'10 

At. KOŚCIUSZKI 69 (Róg Zamenltola) CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
TEL. 174·99 I 207-10. (Kobiety I dzieci) 

---- przeprowadziła się na ul. 
Dr. w łłk k„ KlLI~SI<:IBGO 61, tel. 152-55. 

med. o~ owys n przvimuje od 9-11 i od 6-8 wiecz. 
spec. ohor. wenerycznych, akórnych DR· MED. 

Cegielnfa1niksit0i~1. 238-02 S. Kryńska 
od 8-12 i or! 4-9 w nierlz. i święta od 9-1 CHOROBY SKÓRNE l WENERYCZNE 

DR. MED. (kobiety i dzieci) 

S K I 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 

Ili a n or p~uje od 11-1 i od 3--4 po poi. 

SpecJ. chor. sliórnyc!J I \Vonen•cznycb. (t N U ---1 
PIOTRKOWSl\A 90, Telefon 129-45. 
Przyjmuje od 8--2 I od 6-9 wlecz. Rozmaite 

wDnriedzHiele i Gświueta tosd z8 ta ;dpotl. VOK: Radio z 3 lamp:· z;_" :5.-

• • I U z 4 lampami zl. 180-. Sprzedaż na 
AKUSZER·GINEKOLOG raty od zl. 3 tygodniowo. Piotrkowska 

mieszka obecnie n~r..,.. . ... 7,,_9 .... w.,_...p-od..,w"'"ó""'r;.;;z.;;;u:..._ _____ _ 
ZACHODNIA 66. Tel. 129·52 NA ~ATY. szyję u?rainia i palta .z to­
Przyimuie od 9-11 f od 5--7 wiecz. w~rów Bielskich 1 Tomaszl!:vsk1ch z 

Dr Fe Id ma n ~~~fesi~ia roj~t\ ~J'1~~~~~k!;~o. No-

• '\\'.YPOŻYCZALNIA sukien balowy~h, 
wieczorowych, ślubnych oraz smokm­

AKUSZER • GINEKOLOG gi, R. Pastawelska, Cegielniana 23, 
KIUiq-SKIEOO Nr. 113 (róg Nawr:>t •~Ir:-. -::I::-p~·==c---------

Telefon 155-77 IO ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 

D J NAD EL 
na wypłate konfekcję, obuwie, bielizna r manufaktura, firanki Chari. Piotrkow· 

• a 1 =s~ka:-==3~7 . .,,,...,oo~d~w~ó~r~z~e. ______ ~ 
AKUSZER-CilNEKOLOCi NAJELEGANTSZR su.kn!e ślub~e i ba~ 

!owe w nowootworzonei wypozyczalm ANDRZEJA 4 T-;J:~~~2 Józ~fowiczowej, Brzezińska 11. front, 
. . I 12.rntro. 

.?.~zy1mu1e od. l0-12 i od _4-8 -~e~~".. 1 ~S~M~O~K~l!!'"N,..G ... I....,U"'!'B"'!'R""'A„Nl...,A-I-S-U-KNI-E .... _na 

Dr. med. MIKOŁAJ śl~by i bale wypożycz.a się tanio, 11-go 
· L1stQ1p1ada 31, front I p. m. 4. 

·eoRNSTEIN 
Choroby kobiece, 

akuszeria 

TRW ALA ond•ulacja, komiplet z my­
ciem, strzyżeniem i ułożeniem za 5 zl. 
z gwarancją, fryzjer, Tan~owa 3& 
PRZYBLĄKAL SIĘ pies rasy wilczej 
dnia 25-11-36 r. Do odebrania ul. Wy­
sockiego Nr. 23, J. Otocki. 

Piotrkowska 292 POWAŻNA irustytucja przyjmie do so-
ijj!llei pracy zewnętrznej kilku energ„ 

-----------·-- inteligentnych i wymownych Panów. 
NA RATY ubrania, palta, kożuszki Zdolnym awans i stała pensja. Qglo­
krótkie i długie. Lisy, „Konfekcja Lu- szenia z dokumentami, Łódź, ul. Prze­
dowa'', Plac Wolności 1 w bramie na jazd Nr. 34, prawa oficyna I p. m. 8, 
nrawo. 20 od i;odz- 11-13. 
'P'OTRZEBNE prasowaczki I uczenica 1 -;0::-::K-;-A:"':Z::::Y":"'.J::-N=1E=--s-p-rz_e_d-a:t-...,nk-i""'!k-a_,f-u-te-t.-m-ę­
do robót recznych na drutach, Zylber- skie i. ~rebakowe pa!to, uJ. Żydowska 4; 
berg, Legionów 9- dawmei Aleksandw1ska, Radca. 
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~=~;;;~;~; Obrady ziazdu pracowników samorządowych 
listopadowi 150 delegatów z całej Polski zebrało się w Radzie Miejskiej 

nasz~,~~:~:śhl~r!:!sk~;~~m= p~ Delegat ministerstwa bierze udział w konferencji . 
s~wa swój byt zawdzięczają. bo wszyst Łódź, 29 Hstopad::t. l Miejslk.ieigo w Łod~i :p. Pączek. Na obra-1 odpowiedzialności dyscyplinarnej praco-
kie s' owocem zaborów ... Dotąd naszym (v) l'W\:zoraj, o godzinie 9-ej rano, da-eh obe·cny jest radca minisiterjadQ.y p. I wn.ik6w samorządowych, sprawa uposa-
prawidłem państwowym było: ani piędz' na.boże1istwem w kośdele Matki Boskiiej 1 Trzepski, z de?>parta.mentu samorządo-j żeń, zagadnienia emerytalne, koreferat 
ziemi, czy to wre>i!owi~ czy przyjacielowi. Zwycięskieij roz.p.oczął $ię zjazd ,falega-, we,l!o. na temat uchY'lenia _10-prccentowego ~ 
Czy ,możesz ~~m, „Najjaśniejszy Panie, t~ pra.ioCYWnik6w samorządowy.eh w to..: Po wyboira.ieh prezydium zi!lzdu d? datku specjałne~o·, Odczytano spra~ozda 
O~JąC wł~snosc Ro~1?.„ Czv odbudowa- dZli. • 'kit6irego wszedł rp. Komoro'!'lłkl. (Łódź) ma ~rządu Gło~~go, profokuły i ko· 
DJe Polski ~gadza stę z dobrem pańistwa Na z·ramd. prr:zyibyło z J!órą 150 os6b z l jako pl"ze<wod111iiczą1cy p.p. N. 1edz1ałkow· muoikaty. O ~od~m11e 17 m. 30 toczyły 
ro.syj-skie~~~ ze świętymi Twoimi oibo- ter~ całei110 ~!"'iU: • Obr~dy toczą, s!ę ski z Krakowa i GiedToyć .z Warszawy, s!~ obr~y w pos~z~jfólnych k~~h. 
Wtązkamt? • . w sab Rady MieJsikiey, jfdz1e o 4odz.u11e 

1
,przystSJpii'o.no do wygłaszania refent6w, .Wyło.mon.o 4 ko.mLs1e: or~amzacyJną, 

Tak pisał głośny rosyjski historyk, 1~-ej odbyło się inauguracyjne otwarcie/ na tematy aktuaLny1ch p~oblemów ·sipo- g~aro~~· J!łówną i z~w:odow~. Obra 
Karę.mzin, w memoriale do Alekc;a.ndra z1azdu. • • • łeclino goS[)odar.c,zych świata pracy. dy, w :kom~s·1ac~, toczyły. s.tę w d111u wczo 
:n.iedłuf,!o po mOIWie cesarza na otwarciu P:r.zyibyłyich pOWttał p. WlCewoJewo- 1Wygłoszono reforaty na tematy ina: raii;szym Q.o pozn~o w1eicz·na. 
Sejmu w r. 1818. Pod wpływem tahich da Wendodl i wi:cepre1zvde.nt Zarządu sitętPujące: o podstawach służbowych 1 Dz~ś, o l!odzne 12-ei w południe od-

J!łosów pOzornie · liberalny król polski ~•••••••••••••••&~•-&••••••••UU będzie się plen~ne .zebranie na ~tórym 
pr~emieniał się w moskiewski~o cara o p K o o d odczytane będą wnfo~ki wszystkich ko-
drapieżnych instynktach despoty. N'iewie • • . . • . d z i a I w Ł od z,. misyj, naistępnie odibędą się wybo.ry iI'..0-
le upłynęło wody w Wiśle gdy pozo.sta- 15 wy;ch władz zamądu, wyz.na.czeme teil"' 
wił zupełnie wolną ręk~ w sprawach mdmu następne~o zia'z.du i t.d. 
Królestwa Wielkiemu Księciu. Al. Kościuszki 15, tel. t91·82, Po zebta.11!ru odbędzie się szereg wy~ 

Polska stawała się na nowo domem olwiera · I prowadzi rachunki czekowe cieczek gości na tereny robót miejskich. 
W poniedziałek, j!oście zwiedzą sze-

zajezdnym wschodinieJto zaborcy. Ponura wykonuje z9ecenia przelewowe, prze· reg większych łódzkich zakładórw . prze-
elfzekucja wykonana na spiskowcach z kazowe reallzu!e czeki kasowe. mysłowych. 
=a:=:!i~j:ki ':~.:!~~~~od: ••ttO•t•t•~··••tott•O•ttt•tt•t•ł••ttt•~~·•H•ł60t004t+.tt•tHOł•t••ttłłt••t•t•• 

~~!.~t~!.:::.~~ Narz~dzla zlodzieJs ie do sprzedania 
stantego skutek. Rozpoczyna się bo" :iem 

:r:,8!ri~~~=~!nfee:z~~J:c;::::: Włamywacze i szulerzy przed sądem staroś~ińskim 
żądza zbrOjnego, zorl!ainizowanego wy- Łódź, 29 liisfopada. j złodziejskich oraz mieszkaniach osób mies'zkairtia,ch zµain'Y'ch i notowan·ydi 
stąpienia stawała się coraz powszech- (v} W os.tart.n.i-eh dniach wład"!e prze- podejrzmych. W wyn~ku rewizyj, zinaile- łódzkich zfodiziei. 
niejsza, coraz niecierpliwsza. Znalazła .prowadziły rewizje w licznych melinach ziono wiele narzędzi złodziej.s.kich w ,W.sit.yiscy oibwiillieni o '!)osiadanie na-

zaś doskonałe warunki rozwoju wśród •••••••••••••te•••••••••••••••~•••••••~••••••••••••••...., •••••u rzędzi służących do wła.uiań, stanęli 
Podchorążych. Objęła lud warszawski • przed sądem ~tarościńskim, kitóry ska-

wszystkie ziemie polskie. PleBkna cho1·nka zał: Józefa Adriańe2}'ka, zam. pr·zy ul. 
Stąd też ten imponujący rozrost woj- " . . Dreiw1110W1S1kiej 14, wieJlkoikro·tnie kHane 

slia, które w czasie walk, pomimo strat ~o włamywaica;a - na 3 miesiące bez. 
urasta w liczbę, wzma1!a swą sprawność. 

6 k • d d wrzględne<f,!o więzienia, Pietrzaka Anto· 
podnosi swą wartość bojową. Toć naiwet @SI ~'li ym· nmu niego, zam. P12Y ul. Piwne.i 12, który po-
po opanowaniu stolicy wódz rosyjski ivie W ' ~ ~. lYI i< siadał w miesikaniu komrplet narzędzi 
mógł z przema.gającą siłą wystąpić prze- mrw - • - służ~cych do włamań, na dwa miesiące 
ciw Polakom, pod warunkiem, że się już z ,31 Zł. 8.30 więzienia, Kusiaka 1Władvsła;wa, zam. 
woj&ka polskie połączą, czemu w żaden Najefektowniejszy komplet choinkowy w ce- pny ul. Ryibne1 10, iza to samo iprzekro• 
sposób Rosjanie nie mogli przeszkodzić. nie Zł. 8.30, zawiera: prv;epiękne otdoby s!kla- czenie na l miesiące bez~ględne.g<> are 

· Dlaczef!OŻ tedy w tych warunkach, ne, girlandy, lichtarze, zimny ogień„ włosy sz.tu. 
wśród powszechnej!o entuzjazmu wojska anielskie, śnieg, nici srebrne, aniołki. Dla jesz- Pik Józe&1 zam. iprzv ul. Gdańskie,j 65 
i ludzi, powszechnego pra~nienia 'Zwy- cze większej cltoinki - znacznie zwiększony ukarany został J!rzywną w kwocie zł. 20 

Scki~st1wa, poWstanie zakońCŻyło się klę- komplet, gatunek •. Rekord" za Zł. 10.30. Kom- za c~::::::y~~~=~ iest, że wszys-
.,. plet ten zawiera nadzwyczaj urozmaicone i pię- cy złodzie·je 11 który.eh .znale·ziono narzę-
Polska zstępowała do f!robu już po kne ozdoby choinkowe. Komplety ozdób choin- d · ł dl · iki tł 1' • • 1 

U"'. a.11 __ ....toli'cy. Nt' bm ..... „ bowi'em Z"'·"''"'cze- k h 1 . 1 h d łk h :z1a z o z1e<j1s e, omaozy i się niema 
,.., !Ulftu ~' .... ,...... ... ~... OWYC wysy amy w specia nyc PU e ac jednakowo, ie z procedereui włamywa-

piona i wojsku i narodowi 1>rzez niezde- zabezpieczających całość. Wszelkie zamówie- cza skończyli po odbyciu ostatniej kMT• 
cydowaine, powolne i słabe w sobie wła- nia wysyłamy pocztą. Płaci się przy odbiorze. 8 narzędzia chcieli jedynie„. korzystnie 
dzę powstańcze, utrzymywała kraj cały Adres: L. Poznański, Warszawa, I. pl. Napole· d , 

od t • · 'akb od • 0 sprze ac„. 
w rę w1en1u, l v w urzeDJu. cze- ona, skrytka poczt. 806. Dru~a seiria rOiz?rarw d01tyczyła walki 
kiwano cudu, nadzwyciajnych od narodu z h„ .... --.iem w i:. _ ·d"'i', Do 8„ . .lu ·st""""os'ci'ń-. al h • d • • ...................................... ff<ff.•ł••••••••„„..... ..-cuu 1N "' ... u ... . 
me.z eżnyc JUŻ Wf arzen. skie~o p~z)libyli właścicieJe piwiarń i lo-

wy~~~af:.j~~:~~ ~~:~=~~~ Z.770 sezonowców przestało pracować ~~i~01:~owyich, którzy zezwalali ne 
cięła ~ałodusziność, niedołęstwo, egoizm. Ukaraind .z<>·staH: Us,zero.wicz SzU!lim, 
Zaiwiodły słabe rządy, składające się Podczas zimy zatrudnionych będzie 340 robotników Lut<imie?'~ka 3 arzywną w kwocie zł. 30, 
zr~tą z l~tdzi .ni~ wie:zących w mo~li-

1 
Łódź, 29 listopada I wydział drogowy zatrzymał Jeszcze tc1kowic!Z Faji;:a, W0iLh0trsika 19, ~rzywną 

wo-se zwyC!ęsitwa 1 ~yslącvch r~cze1 o \k) - W dniu wczorajszym nastąpi- 110 sezonowców, z czego 40 będzie za- w kwocie zł. 75, T0iroń,cizyk Cywia, Br:ze 
pr~eb~ła~an1tu c~ira, n1z o walce z mm. Za- ło częściowe unieruchomienie robót pu- trudnionych w okresie 4 tygodni a 70 th~1ska 32 !!rzywną w kwocie 100 zł. z 
w1edh wodzo~e, ,Prowad~ą~ zamiais.t na blicznych w Łodzi i 2.770 robotników I przez catą zimę. zamianą. na 14 dini ai:esztu. 
pfld s.ławy 1 tnumfu oręza - w bez- ezonowych przestało wczoraj praco-, I wreszcie wydział kanałlzacji I wo- Włrudze pirowadzą w daLs,zvm cią~u 
w a • • • . • wać. · dociągów zatrzymał 800 sezonowców, ! obserwacje lc1kali, co do ld6rvch zacho-

• To me prze.me~ ~us1ł~ powstanie, Jak wynika z danych, otrzymanych, z czego 100 zatrudnionych będzie jesz- d!Zi pod.ejrzenie, że odbywa się w nich 
am, ~rak męst~~ i of1?r!1os~: Połowicz- przez nas ze związków zawodowych I cze przez tydzień, 400 przez dwa tygod hazardowa ~ra w karty. 
~osc , d~cyZYJ 1 .chwt~JnOSf w do.borze grupujących sezonowców, wydział plan nie i 100 przez trzy tygodnie, celem MF 'HA--.1 uerwzzaawww 
srodkow 1 spo;>0b1e ~iałania oobierały tacyj zwolnił 600 robotników, wydział 1 umożliwienia tym robotnikom ·otrzyma- ----
od począ.tku powstania szanse powodze- d 670 dz' ł k li i1 · · ·rk' t h Ok t 200 
lilfa. NajwyraźniejS1Łym te~ wyrazom rodgowi Y ó , al50w0y b1a n1:ga ~ac, r ma zas1 óow us awowycł . k l~ o . . „WLADC~ KALIFOR.NII" w KINIE „CORSO". 
·e t , cz Se' kt. -< hodzi wo oc ąg w - ro ot w. sezunowc w z wydz1a u ana izacji 1 Wspaniatv film p. t. „Wladca Kalifornii" wy 
~ s 0 "". es!1y ~~m! z • orłe,..~-~c d • W dalszym ciągU wydział planta- wodociągów znajdzie zatrudnienie przez świetlany w Łodzi po raz pierwszy w kinie 
v no.mmac1e Wuu.Zfi'N 1 cz OD?!>OW rzą u. . . t d i 70 botl1łk'w któ y b t . „Cor~·o" zdobył kolosalne powodzenie. 

Gada..·li.na,. w Sejmie, notami dyplomaty- CYJ za ru n a ro. . 0 '. . rz. ę caią zimę. Pilm ten, odznaczony pucharem Mussolinie-
cznvmi kunktatorstwem chciano odro- dą pracować rówmez W ok1 esie zimy, gb na tegorocznej Wystawie Kinematograficznej 
d·zić P~lskę. ----- w Wenecji fe.st jes~cze . Je~nym_ d~wodem, że , • • . a•···•.-c•y•• iyc"• wytrwałość, Siła, praca I niezachwiana potęga 

Jecłnoczesme lud gunął się do sze- U"lf mi.pil.W a •• 1.- ducha, są kamieniami węgielnymi rozkwitu ua-
ref1ów, nie szczędził życia i mienia, rodów. 
zdrowym instynktem wvczuwał kieru STRA··ANIE~ Autorem, retys~rem„.~ ~dtwórcą .roli tytuło-
nek droJii. Ale nie próbowano z łona te- 'i!JJB „ weJ „Wfadcy I<ahfornn 1est genialny Luis 

I d &Jb , t • • • , • Trenker. 
go u u '' vc u ~Jone m~ce 1 rzucie ,le Automat model sportowy, iednostrzałoWY, zupełnie fmltujący film ten powinni wszyscy obejrzeć!!! 
na SJZalę wydarzen. To tez, CO stanowiło oryginalny pistolet repetu.jący. Automatycznie wyrzuca łuski wy- & &&&liiltM\!IW'M±*WM4AQ!SQl@i A 
najlepsze wa.rtofoi, garnęło się do szere- strzelon:vch naboi. Precyzyjnie wykonany, huk og!uszaJacy. Pi-
gów i na pcłu bilew szukało rozstrzy~- stolet ten nie wymaga pozwolenia policyjnego. Cena Zł. 4.95. Dr M JAKOBSON 
nień, oddajRC prawo kierowania le.sami Specjalnych 100 sztuk naboi Zł. 3.-. Straszak automat, model nt~d. • 
kraju. tym, kf.órzy zo,sfałi, a którzy naf- alarmowY. 8 strzafowy luksusowe WYkooanie, do złudzenia imitu- Chor. chirurgeczne 
_,..·ie·J' zdolni b,,li do kierowania pows,ta- ją cy broń palną, niezbędny dla każdego za cene Zł. 18.-. Spec• (S . 
• ..,.. ' ialne 100 sztuk naboi Zł. 3.-. Pozwolenie policyjne zbędne. pe~. chirurgja kostna) 
niem. Wszelkie zamówienia wysyłamy pocztą. Płaci sle przY odbiorze. D s ł m• @ t I f 

Jakżeż inac..zej Zr(!'a:umieć, .ie Rząd : .. Adres: L. Poznański, Warszawa I. Dl. Napoleona, skrytka poczt. 806. -ra Ze er~ ! Ułiii ~z 1;4e42 
Narodowy pozosia'wfał be.z.karnie najpo- 1 tEi!ffllll'H"W®'iptk* * E &Ul W ;;wg;;awa.&4AA AJW . iłmMMW@6i"'!i$iiWijjMiNW 

wa.iniej~e. bł<"!dł'. i zbrodnicza. lekko- 1 ~ho~ziły bez echa,. zami~ry większej ska- rza nag!o~zila. najhojniej P,Oezi_a polska., słtlŻby dla Ojczl'.'zny. To piersi p0d 
my&lncsć, ze Seim składał podztękowa- h ginęły w pofowtcznosci, reformy po- Ona - 1 h1~orta laur zwycięski na skro- Olszynką, Wielkim Dembem Jt1aniami 
nie Skrzyr::eddc:n.u wtedy, grly pciwi- trzebne rozbijały się o egoizm. To też nie włożyła. Bowiem to nie żołnierz prze 1 czuwające swój wymowny 

1

terlament 
n:ien ~ był pe.stawić p-rz~d ~;ąd wojen- jak mówi Artur śliwiński, powsłanie li- grał wojnę. Ona - pcezja wyposażyła dniom dzisiejszym przekazały testa· 
ny. stopadowe skończyło się s~ohójstwem" go w najpi~kniejszy opos bóh:aterstwa. inent zbrojnym ram.ieiniem ł-0łnierta 

Pc.zhawfio:le wvli, E:nci·?.ii i wvn; i!J.1 Prowadził ~e sam naród i sam żołni·;„~Z:j Te piersi żołnierskie stały się Term<>- 19!4 - 20 r. wypełniony, z woH N:i.rndu 
nie powm1ifo r-c·~vf>bnie nn dz.i • .ała!lic !u- bez wodz.a i bez lderuinku. . , 

1
1 pil~i, ~tóre nie pozwoli!l'.. !'rol!o~ ~e: rozkazem Nieśmierteinef!o Wodna, 

dzi zdecydowa.nych. Głos"'/ śmiałe prze- To tez tę masę narodu i t* 2ob1.1e„ drzec się do duszy polskie) i zabic: idea z 
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~L~~~ Obowiązek sytych 
!~c:fa~~ i:~~o:B~S-8.45: Koncecit J>Ol'an- Ludność k~del!o kraft?. ckieli !1ęl niem nikosto j~e ~e nak,armiono. zły los byłby ustalony od kolebki .d? ~ru-
9.00: ~ennik poranny rof~f03t.~::n!::- przede wszystkim na dwie kateg0r1e: Nasz głodujący bhźni woli od Dleczyste- mny. To tez p<>moc okazana w c•ę~k.ch, 
Nab~OOistwa z T~ · 10.3~1i.s71 Aztri~ sytych i fłodnych. Po tym dopiero idą go sumienia sytych_ kawałek wołowe- jak obecna, chwilach - tym, ~tórZy 
sedi4atiskiej „La Soa!la" (płyty). 11.57-12.03: i~e r6ż111ce. Wydaje się, że w obecnej I go mięsa. I nawet serce nasze, wzruszo- cierpią głód i niedostatek, niczym m.nym 

1[~1~u K.~V:;:rawy. Hejnał • Kz~·· 1 chwili więcej jest w nasz~ kraju, głod- ne niedolą głodnycli, tylko wt~dy ma.po- nie jest,, tylko je~n.ym ~ fłodz~wych · ak: 
ruu Małej o~re.trv ' p~~ w Zd~- n,ych niż sytych. Znamy, Die znamy, lub zytywną wartość, gdy komunikuje się z t6w ogolnolucł'zk1e1 sohdarnosc1. Do tei 
Gó.rzytisk~ego z udtl'B'ł~ Jónfa ~-~ też nłe chcemy znać społecznych i gos- kieszenią. solidarności, do spełnienia <>howiązku, 
~~piew - z W~wrl i Ambrotef(> S-ohmaubelitia podarczych motywów ludzkieto głodu il Wiele złego spłynęło Już na świat z wzywa sytych moje skromne słowo. 
dr 

1
3 oLT~~·&W prm:wwi~: około g~- nasycenia. Istnieją kraje, w sąsicdz-1 powodu braku wyobraźni. Brak "tvyobra· WWWM@Mi1!ii&am.'łS\ł&11WMJi811ftP~'JW!IWI 

®wy fa~CZllly~h ·~a e: ~· T~:~ pod ~ twie Polski, cierpiące na brak iywnoś- . źni to jedno z największych kalectw fil fi 
FrMiciszek Jan-0wsik.i. 14.00-14 25. My~- cL U nas żywności jest pod dostatkiem. ! człowieka. To ślepota duszy. Gdybyśmy · iłł · 
lł!lrda" - ełuch~.14.Z5-15.3Ó1 'P.oit.ka ka- A jednak głoduje u nas przedewszystkim I na widok głodnei!O i zmarzniętego umie- , . · 
f6\fo.1Td'a . F~u ~zi}*?mik.lego. 15.30-- ten, kt6ry produkuje w ciężkim znoju I li zawsze siebie wyobrazić na jego triej­
s~ dzi1ait~!~iejsk~ej~ ~ ~g~Y ~ąci żywnOść, oraz inne t. zw. artykuły pier- scu może nie byłoby między nami głod· 
Dionizy Maje~; b) . „Przieg'tąd :rm6~g.ł: wszej potrzeby. Głoduje więc mał?r_?l~y I nrch i marznący~h„ Bo J!dzie~ jest t><!Ś• ł 29 LISTOPAD 1936 R. 
d?Jlttó~ rolnych - red. St.amsław Prus-W:~- ' !nb bezrolny chłop,. drobny :zemi.eślnik ro~ . sytych tel!~ 8'!~ata czł?Wlek, p<>Sla· ; R~ne~ dzisie jszy zapowi~da sie. oomy§Jnie l 

n1i6:f· 1~~16:15: K<ii:11.cen reklamowy. 16.15 1 bezrobotny robotnik. Głodu1e tez bez- j da1ący · gwarancJę, 1Z sam ntftdy we bę· · nada1e się do rozpoczynama dlu.1nch podróży 
i._,_'., : " ... „ ymkiem pa.pieron" repoxita.t z fa· robotna inteli1itenoja dzie głodował? Wiele aż ~nadto wiele .oraz do ubiegania się o względy osób wpły-
„.,w; wyrouuw fytoatlll>Wych - wygłosi red. Be· Głód • , 't • t lk , • k · kł d' d-J · ' . • • wowych. Między godz lO·tą a godziną 12'-tą 
nedykit Site!ańskt 16.:ro-17'.00: „Za broń" - 1 ~roz - 0 me V 0 ZJ~~ ~ przy. a o~ "'"'arc:-za. na~ zycie 1 mą- , działają dobre wpływy. dla spraw oi~~iężnych 
r:eporla.:t biSit~ycmy Jerzego. o.wrows:ki"i&O • społeczne 1 gospodar~e. Są t? rowDl~Z ~rze1sz~ nieraz od zy~a bte~at~a na to, oraz dla ' woiska i marynarzy. o tel porze ·mo-
17 00.-.:.

19 00 
,~iJ.na - ~enfe. problemy moralne. Kazdy boWiem uczci· ze los zadnel!o czło'Wlleka me 1est pew- 1 żemy także z powodzeniem załatwiać sprawy; 

· w · : .0'!1~ a~lts"~lo (t<; ?~.>· wy syty, kładąc do ust jakiś zmaczny ny. Widzieliśmy nawet !!łowy korono- które . powinny pozostać w ukryciu. Godz_. Ja 
~~r~erwi,e 0 - • 51 Oiiw a kęs. odczuwa dziś nie tylko zadowole· wane odkrywające sie przed byle kim~ przymesle przykre :ozcz.arawanla w związku 

a . a. , ,. • M t 1 b • ć · · ''b' • ł . - W' Il • z osobami płci odm1enne1. Od .1rodz. 14-el -do 
19.00-19.15: „Wysp~ ~ „Noc L~top~dowa''. Die. a on przy ym,. u JJ?-le. po'Y1nien ~,pros Ie o Ja ~~nę. .1~ ~t.e tp S'ZCZę- godz. 16-ei nie należy składać wizyt ani za-

d Pf":cu Ła.z1enkowslum - szkic litwac1d c<>ś w rodza1u czkawki sumterua. Nteczy-1 sc1e dla moralnosC1 ludzkie1, IZ nie ma na wierać umów.. Okres ten sv.rzyJa natomfast 

19. 1~20.~~~K~~ni~. wkqwy ( ł ) stego sumienia. Ale nieczystym sumie- świecie człowieka, którego dobry lub sztuce i ~prawom s~rco~m. · Nas~eone ~odp· 
20 20-20 35. Wl domoś ~!porto Pyty • .t Hff1 Md'*BlliiR to ny przymosą sytuacię rueiasna i meookóJ p,er· 

· kkh : ro~gł-Oś~ ci we n wuy • wowy. D? godz. 19~ei. grożą nam ~traty ma1e-

20.3S-20.40: Wiadomoici" orlowe 1oikalne. Czy W" Ino w1··erzy1t w· sny.,._ rialne i mep?rozu.m1e!11a z osobami sta~sz~I. 
20 40-20 50· Przegląd po1il~ · U " r W tym czasie dz1ala1ą także krytyczne wp,ły-
20'.50-21:00; Dizrenńiik wiecz= wy dla ruchu i komunikacll. Kolo xodz. ZO..C,J 
21.00-21.3-0: „Na wesołej lwOW1Sktei fs.14''. Wiedza, odrzuca~ąc przesndv., !·ednak próbu1·e wy1·aśnić odczuwamy w~rost energil. o. tel o~rze -ą;eka 
2130-22 OO· Reciital skr~ oowy W':kiłor Wl1t1 ,, "" J . nas powodzeme towarzyskie i mile nrze:tycia 
· · it~feida: : YP 1 .~ a · 1 • tajemnice sennych zjaw psychiczne . . Do godz. 22-el dzdałala oomy!lno 

22.00-22.40: „l\.becadło pam;~91die względem • • . . . . . ~IY:VY d.Ja mężczyzn, urodzonych w .listQ:I>il" 
wyboiru męt!a" lekka audycja muzyc:ma , W sny się na Og"Ół me wierzy. Wiara f Dlatego, me wierząc „sennkom e~p.p· dz1e i styczniu. Późniejsze godziny wieczo(ne 

, Stanisława Wasylewskiego {z Poznania!). 'w sny uchodzi za hołdowanie zabobo· skim", asyryjskim czy tym podobnym, równi~ż zapo'Yiadaią, się dobrze. . 
22.40-23.00: Muzyka fanecz:na (płyty). nom, co nie przystoi przecież ludziom winniśmy się zapoznać z O-"'Ólnymi za· Dziecko dz1ś. urodz~ne - oracowi.te, <> .bo-

ś · A · d k · d I d · ·1 . . ."' · gateJ wyobraźm. energiczne. nadale s1e na sta· 
. AUDYCJE. ZAGRANICZNE. o wreconym. Je na nawet wie za 

1

. sa ami t umaczema 1stoty ZJaw sennych nowiska odpowiedzialne dąży do zdobycia .sJa· 
~8.~5 BRATISŁA'!fA: Mu.~ka kameralna. ścisła, a zwłaszcza medyczna, co raz Szczegółowe dane z te.i dziedziny znai· wy. ' , · 

1:·3g :ó~~~i~ ~~ taa większa uwagę zwraca na zjaWY senne. ·dujemy w „Kalendarzu Expressu !lustro 
19:15 BUDAPESZT; Muzyb cyg::! pbecnie uważa się już za fakt stwier- wanego" na rok 1937. 
20.05 PRAGA: Kon~ gafowy. „ ozony, iż zjawy se.nne maja niejedno- Bogata treść tezo Kalendarza. liczne 
20.45 MEDIOLAN: „Tur~dot". krotnie swoje głębokie znaczenie. Pak- ilustracje, barwne tablice, humor, nowe· 
21.30 WIEżA EIFFLA: Utwiory L!szta. t · t kł d 'ż b . · ! t k I d kt k · d 
21.55 BUKARESZT: . Melociie operet·kowe em 1es na przy a: • i vwaJą snv 

1 

e. ar y u v. ra y pra yczne z az e. g-o 
22·.oo SZTOK.HOLM: Mueyka lekka. • prorocze, że możemy otrzymywać we zakresu - czynią książkę tę wręcz nie· .J:>ZI.ś. ,W KINACH. 

_, śnie ostrzeżenia. zastąoioną. ' · · . ADRIK: - „Fed'Gra". 

~~~~ 
. TEATR MIEJSKI. 

D.zi.ś, w niedzielę o ~d·rki'e 4-ej po poł. 
„M.oraJność pa.ni DulsJdej". 

O godz. 8.30 wiecz. sztuka Wernera „Lu· 
dzie na krze" 

W poniedzi.ałek . o godz. 7.30 wd.~CIZ. sztuka 
Almi.ela „Mężczyzna", · 

Zima n -adehodzl. 
_ Tysiące ludzi jest 
bez dachu, bez odzieży, bez jedzenia. 

Ratujmy ieb od zimna i głodu. 

CASINO: ..-- „Pa.n z milionami'\ 
CAPITOL: ..... „Suzy". 
CORSO: - „Władca Kalifornii", 
:EUROPA: - „;Kain i Mabel". 
GRAND KINO: - „Tylko ty". 
METRO: - „Fedora", 
MIRAŻ: - „Judei gra na skrzypcach" 
PALACE: - -„W blasku słotica". 
PRZEDWIOśNJE: - „Straszny Dwór". 
RAKlETA: - „Jadzia". 
RIAL T01 - „Pałac we Flaa:idril", 

fi.Ił n dr 1f. ej Ż oń s ft ii ~~~~~~~~~~~~~~~ J A.ich, jak strasznrile c~ężlkie będ~ile ży- C:Demn1ość staiwaba. si~ ooraz gęstsm. 
'' c-te bez ndiej! - Z Airrką - myśla1 Stasrz-ek -

I h 
• · 11 ł 1 1 l Miin·ęllO ·.dopiler.o pare godiz.im od chW1i!- wseystlkJo ubożyłloby si'lę maczej„ .. Natu-( P ~ e r W S z a m I O S ·c li, gdły s.iłę rozstali~ a już tęsknioita jego ral:nile. tie nile hy~dby tak wyS!Qikilch wzl'O-. . & . j stała siię' n~e dlo Ztllile'sfieniai. tów dl aud'Owności, a:le unilk1niąfby gQiryczy 

I 
~ - I talk żyć mt p,rzyjdiz,Le c.at;e mie- zawodów. ŻyciJe moje ubożyłdby się 

.· . 1 siące, caJle Lata! - ch'W'Y1aitl silę za serce. równio, spoil\:101jn~e. biez z;grzytów, tra-
~~ 275) Dlia'Czieg-0 Juliia ni1e niapi1saita dlo ni.ego ł gedlyj i zia1l1amaifl.„ • „ . . · Powięść spókzesna 'fi p-~zed P~Yiaizi~ern, d!l0le21epl H\Slto~ie . N0.IP'.różlll? jednak. w roz.pacz:y s.wo-

. ·' . · .. . .. .. nire powvOO!om~ła &10 o s1woJ1e1 de<eyz11? 

1 

)eJ chc1!arl s1ę z1a'CZJep1ć myś'lą o Anlk.ę. 
„ D.aputbał Kretsińska,Je:ksrzed111n S'l Y'i . m, ~-, - Chodź, pi,esiku! - gw1iizidnąt na le- Pewni1e, że wi1ad1om1ość ta wstl'\U\- Pr~ry tym WS!Z"'""'tkiim dloohodizit dio 

. 6azynie aw:a nym ana ar.ysz'l ' ZO$ -a•e . ~- '· . . . . 'J.., 
:re<lu~owana. _ · • • . gaw.ca-;--- 1111.11e prze'.=.n1a~1my Jaśn!1e pa- .

1 

~1ęfa.by ~o d'O .gtęb~. Al;e .z .ca!a. pewnoś- ~di01~, ±ie pio oSJtrym tn:cydle1n1de z hra-
N1e !11og~o znalezć l?ra':.., - ma1ąc . na nu lotlmJ10Wil. w trzeparnillll $il(órek t za- c1ci prizyJąVby Ją S1POlk!olJ!I111eJ miż teraz po bm.ą n'"e p-01Z:OIS1ta:tio mu n. 11c ilnnego, tyliko 

!ltrzyman1u 01ca - przy1mu1e pomoc Zary· miart:·a!llilll po1cill-ogi' .... Chodiź pl1esiku, chodź. kilku tygocJlniiad1 n.owego wspótżycia z piOIW'Ór<CilĆ do ~am1enn1ej Wóllki. 
szaDowladuie się 

0 
tern narzeczony Da- To nd1e tiowarzyistwo Elllia n:as! J~lLą, kiled1y. mowu po tylu s·za·lionych Prz,eśw;jlac!Jozeni•e o kio~ieczn,ośici. re­

nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc Stasz1e:k p1ozostawsz.y Siam znów dio- w11ecziomch IJI n1ooad1 - weisiz.la mu w go kroku jluż teraiz naipetnli:lo gio bólem 
w plat-0niczność tego stosunku. zrywa sizedll dio h:iiewesotego wn:ilQISkU i:ż nre- krew t W dUsizę ta jais:nowrosa kio'bieta. i buntem. . . 
z nKią. 'ń k 

1 1 
· d h . SiluSIZIJ.~e pioistąpill, o'kaizując a'roganicję Jegio amMcja męs'lm lka-zia'f1a.' mu odejść Ach, będ'z'ile mu straszindte ctężGro z:a-

res1 s a po_ w e u przygo ac ooznaie , . ,1_""„11 n~tó dln' . godlnrości1ą a:le serioe bu:ruto -~11!0 ,;1„ ~- ć · · · dlz'lć +i ż ·ie b 
tajemniczego dżentelmena. Karola Ornicza, 'C~dOWI1e·~·v.vvi1, :I\. ry Zla!Si<l' . 1101)0 rnc tnlU 'Z • ' • • W<Vt s..,. n-O~~ Si11ę nia WSlil ~ Pe' 1. vam Y1Cl ·ez 
który - ciężko chory - żeni sie z nią. rnle ziaw.1Tl!r'l. prz.e;CbWlko talk.nemu wyirdkowh. Jubli! 

St~_nis!aw Recz~ńs~I zo~taie szoferem - SzipLegiorwało ms. byd~e jedino! - W polkaju zia:c~ę1~0 silę zdemntać, a Moż e:z'dia:r:zy si·ę k,iJediyś, że z1obaqy 
~ Juli~ hr. Gr?tm1~ 1 rs~1 el. M i~dzy szoferem usprawied1Lwilait sam si;ebile, zapalając Stas:zielk, l1e'żą,c m sizie'Sz1ągu, odklawał ją j,esizc:z,e gia:l1oipui'ącą na uluMoinym. ka-
1 hrabmą zaw1ązu1e się płomienny romans. P'apilletios:a. . s'i'ę posępniym me·dlytia1cjom. rosw, ailibo mi!gnile mu w prziel1ode jej 
Chytre oczy strzieka ZJWęz.ilty ~ę Pl()wiolL ziawJ.ókl Silę dło 1ilz.by. - I oo dlaillej? - śtiamar si'ę myśleć sylwe1tka, ki1edly mlk1nrąć bęcJlz.te autetl). ... 

jeszcze ba,rcLzii'ej: Ws'Z~S~ko byflio nu talk jak daiwniiei. l'ogiioz.nrlie. ob-Ok tego drugiie·gio... . 
- W~dJzę, że co-ś pan.a u'kąsrtl{)„„ I to Obok 1k1omilnfkia leżała skóra hiat.ego Nil s!tąd ni rowądl ziama1jaczyła mu I - Trziebaby udec mil z ty.eh s:tron ... 

bardz·o moC11Jo _ mnlikniąt - Zai~ożyl- niedźwliedJzia, na któpej tak chętn1e lu- przed oczyma wńtzja dobrej twarzy AnJk.i,. I Gd~ileś b:anil.zi~ dia1'eilro, diolkąd nie dio~dz!le 
bym sii1ę, że diostiait pan dlzilś oo hrabiny bili się wydą~ać, spog1ądiając w blask I - A może ndiesihts1z1rni'e zrobiłem, P'O- mnil~ .rna.JmmeJ.sZle ~v:r·et wsp·Qilllrneme 
porząd1n•ą wcilerę! ogTI1~a. I garc!Jz:ająic jej poczdwym t w1ern:ym ser- o teJ Jlaslllo~"1l10-s·ej lrusvcveloe -:- wzdlychat 

Sl1owo „hmhiina" dop1rowadzul•o tęr~ Te fdir.ainild p•rzywliioz.la Jul:ra z pafacu ccm?.„ Czy il1lile byłoby prośdej, gdtybym Stasiz:ek, le~ąc ~a szieszlągu z oczyma 
Stas1z,ka do pa:sj'"· feszq1e jesileinią ~ wtasnoręCIZIIlli:e z1atoży- miast 51zukiać ,sz,azęścila. po w]ellk.im śwte· ufkw:noi~;ym1 w c11emny P'll'lap. 

- Nte pańS1lm to rze1az - krzyknął la je. cite. po:mstal tam na ws~ wśród! łruicllzi. dlo- K·n~d_Y wysziedll wresz1c~e prz,eid dom 
i:mpertyneiniokio. - I co tJo wtaściw&e pa- .. , T:e 1 ma1s·z.ynlk'ę sp.iiryitus1Q1Wa kup.i1H ra· brych t odldiainiyioh? Bo i j1a:Jd jest bi'lan:s bylia Juz noc. 
n.a ohchod:zi,? „. Ni1ech pan r:aicziej pi[nuj'e zęm .w· miieści1e, poidlobn:re jak ma'ly ser- modlch ostatnilch pOiSunilęć? Co dla!o m~ Las spał. 
lasu, a n1e wtyka nos:a w n~e s.woj1e spra- wis, sto1]ą1cy w siz,afce. I mi:asto i tak z.W\ainry wi•e1kt św.i'ait? Ni1c Na n ~e'b.i!e .srehr~t~ si1ę bi1ala za wie-
wy. W-s:zystlro jesit talk, ~alk dawni,e1j„. Tyl oprócz go~czy d zawodu .. „ Najpierw fl:l'Cha Mle1c·zn~1~ Dro·g1- r btys1z1cz.ały zagu-

- Ni1e tak ostw„. Nile tak ostro, ko QICZJY kioliorowy;ch pitaików są jakileś 1 korhal,em Danuśkę, Jroichail'em j'ą c.a.lą bi.one w kiQlsmucziny.ah 1:!1ezkresa1ch pla-
m lody cz;l·owiJeku! -!. warlJ.(1nąt 1e·Ślniczy. srnutniiiejs:z1e, jaikgdyby pytafy: I gorą1aoścLą s.erca, które !kochało po raz nety. · 
- _Ni'e za1:n1~rz:am wtytkać no~a w pań- -:- Gdz1e j1e~t JuM1a?.„ Oo się stało z pierws~. A~e lios wy<liarł mi j1a i rzucill 17.- Cały naszs.ysten;i . s~oineczi~y pę­
s:kre J-okaJ:sikJ-e sprawy.„. Chmatem p10- b .1-.01m kJoichankmem? jw ranuona -J.lfmegio. P.oitem pokoichatem du~ z zawrótną szybk,os~1ą lru gw,11az.ctio ... 
pros tu pogawędzić z panem. Wi .dJzę jed· A może to ni1e ptaki umade pyta,ty Juli1ę-Ludw~kę hrabi.Inę Grot-ombrską. zb11C'PomJie~kulesa, o ktore po mi1l·jonad1 
na};, że· trafiilem w ztą porę„„ Nie prze- o JuJi.ę , tylko serce Stasz1k-a, · którym, Tych ki:llka miięsilęcy, Jalki1e z ni<\ sip. ędzii-i lat rnz~nJ~e S t~ py tek nas:z:eg·o globu i aro-
szkad'z.am więc. targnęła znowu gł.ucha mz.p.acz. j.łem , byl'y napra1wd1ę cuc!Jowne.„. Lecz my ,P rioc ~u , J~k 1e ,lYO n.as z1o:s taną - po-

Odwróclll s.ię na pilecile. nue k.ilwnąw- Opuśc~ł go g-ntew. a o~a~l - stras;zl:ii- pak striaszinne wys1o:foa je:s.t cena, jatką za- myslaJl fl lloz1ofivcizme. 
szy nawet gil.owa,. · ~ ~ $ce ziai tyich paire chwil._ (Dalszy ciag iutro'e. · 



18.444 
Przypomina się klubom, stowarzy­

szeniom i związkom soortowym, że do· 
tychczasowy telefon naszego referatu 

' ~ ·~ - . . . . ' . . 
„:: ' ' ·,·, ,: t 1'. • • ::· 

Refleksje -po rozgrywkach 
piłkarskich o puchar Pana Prezydenta RzeczypospoHtei 

Sportowego 136-44 został skasowany. Kiedy [!Ja walnem zgromadzen!ilu P.Z. dla okręgu kriakiowskie~o pucharu Pa1J1.a l będ'zi~e wygląd!aio raJbliższe walne zgro-
Obecnł~ rei~rat iportvwv naszych pism P.N. uchwal.ono rozgrywki mi·ęd·zy~ Prezydenta R. P. 1mnd1zeini-e P.Z.P.N. 

::tz~~ zi1~~~~~44. , Iii WhMA 
10kr~.~owe o puc~ai: ~an:a Prezydenta. R. Bo, rzecz jiasna, KO ZPN mus1lal silą . ;rnedst~wJ;ci;l~ KOZP~ ni1e pędą ape 

,,. -= .- P„ rnki?mu się n.ie sniJo o tym, by Liga rzeczy oprzeć swą reprezentacyjiną dru- i Io\\ a~ clio sum.1en mnych okr~gow o na­
me muata z.dlob_Yć .tego zaszczytnego żynę w ro.zgryw'kach 0 puchar 0 tę nie- p~awienie krzY:"dY „Cr:ł!WV1l1. Bę~ą od-

K Ularze nlem1eCCl! tr?feum. Na3mmej liczył na to obecny zawodną l oojlepszą jedno·stką.'Drużyna, \ bier.ać gratułaicJ~ z powodu zdiobycn1a pu-
lW ri 2a) f k " h tnu~fa'.10.r. Byl wówczas pod o/zykrY'.~ klóra w przekonywuiący spoisób po- '. cha'.11. OvrzymaJą go w nag.r-odę z.a. tru-

Y • ~ ą rn.ntu~ . i:: wrazenll!e~ . sikrzywdzen~a "'°:racovili I bJa wszyst.kiie A-klaSiowe drużyny : dy. 1 p!ęlm~, szlacheńną walik:ę ma z1elo-
Berhn. 29 listopada. pod wrazemem odrzucernła wmos'ku o kt, 111... • t L' 1 0 h'.' Im J murawie. Głównym trmmfarorem 

W piątek wieczorem rozegranv został w ' t . . C „„ I dó ' ora pogro·m 11·a mis rza 11g' „i,uc ' !.. d . ta C 'ia" 1 t, 1· ok 
Berllnie międzypaństwowy mecz kolarski t'ran : poz os .a~.em~ •: raooylll ze wzg ę w która z „Rapiid.em" rozprawitia s.!ę w pięk 11.A; zie . sa~a " rncov1 , 1 < ore r . 
oJa-Niemcy. Wygrali Niemcy 2:1. SPiaWJ'C1dluwosa1„ w L1idze. riym stylu która szla zdecyd'Jrwanic od temu, nie chc11anio przyznac stusznośc1. 

Tymczase~ .z:.i.szty rzec~y rz~dko 

1 

~wycuęst~a dlo zwycięstwa, _ musi·alal · J,1:J.a prz~mii.la Nemez1i'.s„. . 
Barney ROSS ~pc„tykane. D.~.uzyna, o kt~r~J m6~11ono, stariowić szkiielet 11eprezentacjl krakow- Ale, rne n:a te!Il lmme-c uwag, zw1ąza-

. ~ . • ze się ,rozlecr , ze gracze JeJ utraiC1Lwszy s1de' 1 n~c ctizliwne 0 że t !ko w 0 _ r1ych ze zdobyc~em puchairu. Wypływa 
pozos,aje m1stnem św tata j 'chlubn. ą" pozycję w extra'kl•asie" roz- ! ' J. ól h k„ &' h' , Y t . P 'z tego faiktu jeszcze i'edna nauk~: druży-

. ~ . . " ' szczeg 'nYC pum ~a1c uzupe1mona gra- ! . . . 
Nowy .lork. 29 ltsto::iada. , Jadą Silę po ws1zystk~ch krańcach Rzeczy I cz:imi innyc'h klubów ruzkladla p·o J·olei n3 kraikowska nie po. Sllla!dlala okrzycza-

Amerykadskl mistrz ,;wiata w wadze śred- ' pospolitc1' ta zmaltretowana drużyna L ~bl.' w· LI' ' t 'p ' !'nvch asów" nie byla r<>klJamowana ja-
1 J B R · ł t t r · · ' ' u llTI airsziawę 1gę a po em o- '" " ' „ 11 e' a.rn~y oss, roze~ra mecz 0 v u z a- J nie d!ala za wygra'11ą i zabrała się do pra- ,- ' ' ko reprezentacyjna jedenastka Polski a 

mer:rkansk1m Włochem .lnnnazzo. W.vgrał ua 1 · • • zn.au. . . . ' 
punkty Ross, zatrzYllluiac tytuł ,n!strza świata. I cy pod kazdym względem wzo1roweJ. I mimo to zdaiła egzamm do3rzaloścl re-

Kandydat <to tytułu mistrza w wadze lel•-1 I. byliśmy świilatdlkami jak z meczu na I, nie ulega najmnkjs.zej wątpHwości. prezenta1cyjnego zespołu, godnego i zcLol 
klei, Włoch Ventur!, wymmkwwał w 8 run- rnec:z duch tej d'rużyny s1ię podnosił, jak , że do ruajwi·ęks·zego sukcesu zaliczyć n ego w równej mierze jai'k itrme zespoły 
dach Grahmana. w parze z ni1ebywatą ambicją i ofiiarnoś- i \Vypad'a niespoidzie.wane zwycięstwo na OHmpjiadzite, bronić barw piilkarskiich 

N ł dą, drużynia ta podnosii swój P'O'Zi1om .1.ad ni1eofi1cjial·ną repjrezentiacją Polski. Polsik1i„ fachowa z;aś uwaga jest taka: 
ag */ zgon gry i styl. Odzyska·wszy zaufanie, wia- ! To, co s.ię ndc udało jeszcze nikomu od l drużyina reprezentfrcyjiI1ia, odlnosił1a pięk-

lekkoatlety włns~~ego re; we wlasnc, coraz bardz.icj krzepnące ; pn1wsta·ni:a Ligi, to powii0dl00 siię drużynie rać na szkielecie możliwie Jednej dru-
Rzym. 29 listopada. s·iły. „Craoovi:a" zc:Dobyta szturmem pu- : krakowskiej, opartej na o-śmi'U graczach żyny klubowej. O tern p.isal~śmy kilka-

Je.d!ln z najlepszych lekkoatletów włoskich. bli-czrność, zdlobyła sympatię ttumów, l ,,Craicovi1i". P ·okunata ni'espornie .,wy- 1 krotnie. Oczywiścre, na drużynje dobrej 
śr~dn!odystansowiec 'furia, zmarł na2le w wie- które zresztą zawsze były po jej stronie. brańców", tych, który zmusili do kapitu- i v,yrównianej. Uczy nas o tern n~e tylko 
l.:11 lat ao. Posiadła więc wszystki-e dame, które jej I lucj!i Węgrów i Angli'ków na Olimpjadzie. przykład teratniejszej „Cracovili", ale 

torowaly drogę do tego n'ilenotowanego A więc, Kraków, zdlQbyt dz,ięki „Cra- µrzedewszystkiLem. tej dawnej, z roku 
Mistrzostwa strzel ckle sukcesiu. jalk:m byto wreszde zd10bycie cr.vioi, pucha'f Pama Prezydenta. Inaczej 11921 i 22, ktedy to na j.ej szki.elecie op~rta 

Gdbt;,dą się w f~n1am:Jii • MWW'W tt •s • MP' ił "** i druyna repre~entacyma, od~1~osl~ p1ę~-
ne sukcesy. ~1,edy nilkomu n11e śni110 Slę 

Paryż, 29 listopada. T b " „ „ 
Obradująca przed kilku dniami w Paryżu r ~ ~.f n ~er;;„·~·yp z 0llfDP!J'IH1S Hl::l}ft ' o systemie „W", kiedy żaden trener, a 

międzynarodowa unia strzelecka oostauowiła •i;;, li ;~ m . ~ y '1lł&U'Jl/l3 W U ~li& \\.ięc P.htny funkcjonartusz, T11i1e mial 
powierzyć Finlandii organizacle strzeleckich • oliwagL przyczynę klęsk przerzucać na 
mistrzostw świata w roku ~937. !"lstrzostwa Garhąn-nia shariy dzlałac~y śląskich 'kapitana związkowego jak to dzisJaj po 
te odbędą się przeto w Hetsmdors1e w dniach . . · · , , a, t t ~-t' j t 1 · 
od 30 lipca do s sierpnia. Na ostatnim posiedzeniu zarządu Garbarni dy i świństwa, iakie dotychczas popełniono w! n . ąs~u sprawę ę ra·l\. U e cen rany tre-

Na konkurencie z broni woJskoweł I mało ?ma~i~no sprawę niesl".chany?h atakó.w prasy ~alym piłkarstw.ie polskim, będą wychod.;ily na , ner PZPN. 
liallhroweJ poświęcone będą po dwa dni. Po- sląsk1~1 na KS .0a.rbarn1a, kto'.e .to p1s11?a. za- 1aw. Przyc,iym się do teg.o ~adzwycuii spr'.l-1 Okręg knalkowsk! zdlobyt pucha;r i jest 
nadto odbędą się zawody w strzelanin z plsto· rzu~aią Garbarni melegalne we1ś.c 1 e do L.1g1. W wna pras~ ś~ąska, kt~ra l_ubu1e się w tego roJza.1~ z tego dummy Potwierdz,il how!em ·tczc 
letów do tarczy I do gołębi (rzutków). związku z tym, zarząd Garbarm uchwali! wy- brudach 1 me pn;eb1eraiąc w dostarczanych 1e1 . . · „ . . d . . b t' 

stosować specjalne pismo do P. Z. P. N., w wiadomościach, rzuca inwektywy i oszczerstwa ~c mimo przemuaiące nie 1omagamą, Y 
którym wykazuje jakie szkody ponosi sport pił- na wszystkich z poza Sląska. i jest, kolebką najp!ęk.n!iejszego footballu 
karski prz.ez rozsiewa~ie te~o r~dzaju o_sz-1 Zda~i~1'.1 pra.sy śląskiej wszędz.ie działy się '.\' Polsce, że tak jak pi1erwszc mi'strzo­
cz~rst:-v„ Pismo. Garbarni oskarza. ~z1alaczy s!q- ma~hloik1 1_ sw1~1stwa„ a. temu, co się :VY~arzyło s~wa Polski byly jeg.o udziatem t~ik 

Niespodziewane mistrzostwo 
hokeistów wied€ńskich 

Wiedeń, 29 listooada. 
W Wiedniu odbył się mecz holrnla lodowe­

go, w którym drużyna Wiedeńskiego E. V. po 
konała niespodziewanie nailepsza niemiecką 
dfużynę E. S. C. Rlesersee 3:~. 

Otwarcie lcdcwisk() w Helenowie 

sktch mz. Olszaka, prezesa Dębu, 1 mż. Czuszka, druzvnom ~ląsktm, wmm są wszyscy m111, tylko ' . . ' 
wiceprezesa śląskiego OZPN, o rozsiewanie tych nie Sląsk, winna jest Garbarnia, ·Ł. K. S. Lei;ia. l zaszczytiny tytul P'Jlerwszego m1strtn 
oszczerczych wiadomości. Niezależnie od skar- Drużyny śląskie były zawsze i są najczystszy- pucharowych rozgrywek, dl{) niego na ie 
gi. d~ PZPN, 9arbamia występuie przeciw wy-1 ml. . . . . . . . . ży Tera·z oby inne ohęgi poszły za jego 
m1emonym ~z1ałaczom na d~ogę sadow:ą. 9czyw1śc1e - na1latw1ei Jest zrzucić wmę przykPądem. Nie,ch natStępnego roku. ktn· 

Jak w1dz1my, słynne bagienko śląskie za::zy- na mnych. . . . . . 
na coraz bardziej fermentować. Wszystkie bru-' mny duerzy palmę pterwszeństwa. by­

Punktacja ołimpiłska 
leby na tej samej drod•ze szla..:hetnei ry­
v. alizacH i dżentelmeństwa. utrzymujący się od kilku dni lekki mróz 

po:v,vAla na uruchomienie największel!o w Lodzi 
foru ślizg;nvkowe&o w łlelell()wie. Jak się do-
wiadujemy, otwarcie }o<fGw:iska helenowskiego według i5oścl mieszkanccw 
nastiJ.pi już w dniu dzisiejszym w godzinach f . d · tó I d' 5) A · 6) N · ) H 

Kraków bez cienila zazdroś ;i· odstąpi 
i!Tinym zaszczytu. Tyl1kl() godnemu na­
srępr.y! 

prz~dpołudniowych Pro esor 1e neJ!o z umwersytc w 1 an 1a, tLStna, orweg1·a, 7 o-
Na torze hel;nowskim poczynione zostały amerykańskich prof. Snyder oJ!łosił cie- landi,a, 8) Szwajcaria, 9) Niemcy, 10) Ar- • • . IR~Wllll!lll!l!ll!llllll!łlilllM~•-11•m•i1•111ilA!1lll!RllilMm 

u sezon n~dcho~zący da!sze i~w~y~je. ~oza I kawą tabelę klasyfikacyjną olimpi.j·~ką, gentyna, 11) Kaną.da, 121 Włochy, 13) ( 

M. Statter. 

tym Zlląn~az;owaai zos.ta~l spec1aln1. 1!1Strunto- I bio1"ąc pod uwagę nie rzeczywistą ilość Francja, 14} USA, 15) Belgia, 16) Cze- Ostatnie mecze 
rzy-irenerzy, którzy ud:uelają nauki Jazdy na I d b h kt, . g.t.l h ł · 17) D · 18) U ń • 19) 
łyżwach dla p~zątkujących i zaawansowanych z o ytyc pun ow przez pos·zcze v ne c os OWiiCJa, ama, rtt6 WaJ, 
po cenach bardzo przystępnych. narody lee.z stosunek zdobytych punk- Mel{syk, 20) Egipt, 21) Polska, 22) Ju- mlstrlostw teni!sa stołowogn 

Scisła kontrola 
nad kursami narciarskimi 

Polski• Związek Narcia.rski komvniknje, że 
obozy i kursy mogą być organizowane wyłącz­
nie dla celów szkolenia 

· Kursy instruktorskie mogą być .tgłaszane je­
dynie za pośrednictwem okr~ów PZN, nawet 
w tym ~ypadku, gdyby zarzą~ okrę~u ~.olccił 
organizację kursu poszczególneJ orl!antzacJI. 

Urzą'dzani& kursów niedzielnych nie będzie 
dopuszczalne, gdyż kurs musi trwać conajmniej 
6 dni. 

Na kursach, urządzanych przez kluby i fo­
warzys·twa, zrzeszone w PZN, nauczać mogą je­
dynie instruktorzy zatwierdzeni przez PZN. -
Wiek uczestników kursów dokształcających bę­
dzie ograniczony do lat 40. Nauka jazdy n.a 
nartach winna się odbywać według podręc~ni­
ków, zatwierdzonych lub zaleconych pr.z~z PZN. 

Na zakończenie każdego kursu wunen być 
przeprowadzony bieg o odznakę za sprawność 
PZN. 

Państwowy Urząd WF i PW prze.z swoich 
delegątów orilZ PZN przepr?wadzać będ,ą ścisłą 
konlro\ę, czy kursy odhywa1ą s:ę zg?dnte z ~a­
twierdzonym planem i czy wszystkie przepisy 
są przestrzegane. 

. tów do ilości mieszkańców. gosławia, 23} Filipiny, 24} Japonia. Lódź 29 listopada. 
Ponieważ 24 państwa zdobyły punkty Prof. Snyder zaznacza sam, że ta- Drużynowe mistrzostwa Łodzi w ning-pon-

d ł l b I b 'd 1 gu kończą się w tym tygodniu. Mistrzem zo-
na oHmpiadzie, prof. Snyder do a i ość ' e a ta też nie może yć 1 ea !lą, ponie- stała Makkabi. Ukoronowaniem iei sukcesów 
wszystkich punktów oraz obliczył cał- waż liczba uczestników w poszc:wgól- było piątkowe :zwycięstwo nad Ziednocwnymi 
kowitą ilość mieszkańców w. tyc~ pań- nye:h ~onkurencjach na Olimpiadzie j~st I 7:3. Przegra! ied~ni~ Kon z c~yniacym wyra.ż 
stwach i wyprowadził odpowiednią ta- ogramczoną. Gdyby np. Ameryka mia- ne postępy Grahnsk1m, trzeci o~~k.t ~tracił 
bel unktacyjną, która miała dowieść, ła prawo wystawienia dowo.Jnej ilości Wamberg. Do~ll:onatą formą wyrozml się na 
'ak~ p • ·1 • • l · d ,,_, d k 'd · k k „ t tym meczu Za1dema'!l. 
J 1e panstwa. są na1;ep1e1 .uspor owi.one. zawo inllKOW .° az el on u;encp, w e- Ostatnie spotkanie z Iiakoahem zakończyło 

Wedłuj! te1 tabeli kole1ność panstw' dy z peW1nośc1ą zdobyłaby w1ęce1 punk· się wynikiem nierozstrzygniętym 5:5. Walkę 
pr.zedstawiałaby się lliistępują.co: . 1) tów bezwzg!ędnie nai!adni~iszą stoczvli Szy!rys. z 
Estonia 2) Węgry 3) Szwecja, 4) Fm- Joskow1czem •. a przymosla ona obu no. punkcie. 

' ' Poza tym Aizenman (Ii), będący dziś w do­

CAPITOL przoduje w doborze filmów WYSokiei 
klasy! 

Dziś I dni następnych! 
Wspaniały, o frapującej treści film szpiegowski z czasów wlelld.e) woinl' 

,,SU Z V" 
Imponująca obsada: Jean Harlow - Franchot Tone - Gary Orant - Lewis Stone. 
Reż. George 'fitzmaurice. · 
Nadprogram tygodnik oraz kronika PAT-a. 
Ceny miejsc na wszystkie seanse od 54 gr. 

' :Ir, " ·. - „ , . ' ' .· .. . 
• 1' •• ..., , 

skonalej formie, pobił Libracha (M). Pytel -
Rubina, Zaideman - Edelbauma. a Wainberg 
- Goldkorna. Dzięki temu wynikowi Iiakoah 
uzyska! tytuł wicemistrza okręgu i bez wzgle­
du Już na piątkowe swe spotkanie z Orlęciem. 
reprezenrować będzie Łódź na mistrzostwach 
Polski w Krakowie. Uprzednio zwycięży! 
Hak<Jałi Nordię 7°:3, a w piątek wy~ral wyso­
kocyfr-0w<J z Jutrznia 9:1. 

Z innych wyników wymienić należy zwy­
cięstwo Nordii nad l!ltrnnia 6:4 oraz pe>rażkę 
Nordii w spotkaniu z Orleciem 7:3. 

4" ·---""'4-·-----·-"'Ą·-Ciłod nego nakarmić -
nagiego .Przyodziać 

Dziś i dni następnych! Dzlśl dni nastąpnych ! 

Hlil~J: Światow~,~~łaazd~ M O L L V p I C O N i 
w najweselszej komedii produlrnji pols\ciej p. t. 0 

i „JUDEL GRA NA SKRZYPCACH"~ 



Codzienna nowelka „Expressu" 

Zbrodnia na statku 
J 'Już od ki,lku godzin włóczyłem się 
po porcie. Byłetl]. bezrobotnym mary.na­
rzem i daremnie swikałem pracy. 

I tym razem, podobnie ia.k w ciągu 
popnednich d!ni napotykałem grupki 
moich bezrobotnych kolegów. Obsetiw0-
waH okTęty, zmane im zresztą 'doa.konale 
i dzielHi się wrdeniami. 

Przyłącz,.łem aię do nich. 
Gdyśmy stali przy brzegu, utrzelmmy 

nagle jaikiś komiczny, starołwiecl[{ sta· 
!ek. 

- Spójrzcie co za straszydło! - za· 
wołał, śmiejąc się jeden z ma.rynany. 

- Milcz, tym statkiem jedzie JenJS 
Mayena - odparł mu drugi z ponurą mi­
ną. 

- Czy znaliście JeMa Mayea:ia? -
anytałem j!o. 

Nie otrzymałem odpowiedzi. 
Ale po chwili jeden ze starszych majt­

ków zapalił faiikę i rozpoczął: 
- Kiedyś były inne cza.sy. Teraz w 

marynarce kudno zrobić w szybkim C'Za­
sie karjerę. !Wielkie linie ok.rętowe sto­
mią róime utrudnienia. Wvznaczają naj­
rozmaitsze cenzusy, domagają dę świa­
'dect'w najZUJPełniej zibędiny.ch, wielolet­
niej pracy na okręcie i t.d. 

W ten sposób stopień Kapitana moż­
na zdobyć p-0 killkudZ'iesięciu latach słuz-
by morskiej, . 

Ale dawniej było inaiczej. DaWtniei 
}eżeli ktoś był roolny i pracowity, mógł 
bardzo szybko awam,sować i w ciągu nie­
wielu lat zdoby.ć sfanowisko kapitooa. 

Przypominam sobie dos~rnnale do-
wódców statków, którzy liczyli mniej 
niż trzydziestkę. 

A Jens Mayena, miimo, że był jed­
nym z nai·zdolniejszych marynarzy, ma­

PAT i 

Patachon: - Grudzień już za pa-, Patachon: - Rety!... Ile dymu!„. 
sem„. Czas pomyśleć o napaleniu w Pewnie te wszystkie rachunki byly od 
piecu„. Mamy tyle rachunków i naka- piekarza, a jego piec właśnie tak dymi!. 
znów płatniczych, że to nam powinno Co teraz będzie? 
wystarczyć na opal. . Pat: - Pierwszy raz w życiu żatu-

Pat: - Óczywi cie!.. Pomysł jak- ję, że jestem wvższy od ciebie, bo cały 
kolwiek nie mój, ale wyjątkowy genial- dym leci g-órą i wprost na mnie, a ty 
ny!... Strasznie zimno byto 1uz w na- sobie stoisz jak pod obłokami... 
szym mieszkaniu! .„W cześnie się do nas 
zima zabiera! 
----.,.....,..„,_~~I ~~I~ -4 --

Patachon: - Nie. ma rady, Paciu­
niu!... P01biegnę po zduna!.„ Niech on 
zlikwiduje tę wojnę gazową w naszym 
mieszkaniu!... 

Pat: - Prrrrrr!... Wolnego, panie 
hrabio!. .. Co ty myślisz. lamago w móż­
dżek cielęcy szarpana, że ja nie jestem 
zwyczajny do zduńskiej roboty,„. Sam 
piec naprawię! 

jąc lat 52, posiadał dopiero stanowisko ""-~v-r.:=:~ 
dru!!iel!o oficera. 

Te.go stare•!!O wlLka mOTsJ.de:;!o przez 
całe życie prześladował pech. Kilkakrot­
nie w czasie jel!o podróży morskich wy­
darzały się nieszczęśliwe wypadki i zu­
pełnie niesłusznie uważano $!o za wino­
wajcę. Pewinel!o razu za~inął większy 
ładunek towaru i tvm ra.zem również nie­
wiadomo dfacze~o armator doszedł do 
wniosku, że winien iest Mayena. 

Nie udało się temu pe·chowcowi chy­
ba do końca życia zdobyć wyższego sta­
nowiska - zatkończył swą opowieść sta­
ry marynarz. 

Nie ro·zmawialiśmy już więcej o Ma­
yenie. 

Widziałem zresztą, że ci ludzie nie 
powiedzą mi nic nowe}to. 

Dzieje Mayeny były mi doskonale 
znane. Służyłem razem z nim na statku, 
który był widownią teJ'.!o niezwykłego I 
dramatu. 

bardzo mało doświad·czenia. 

Patachon: - Mam wrażenie. że od 
tego dymu śledzik na naszym obrazku 
można już uważać iako wędzony„. Co 
ty robisz?„. Zlapaleś już dym za ogon? 

Pat: - Każdy zdun tak robi„. Naj­
pierw wszystko rozbiera na części... Po­
tem„. potem„. Zapomniatem co się robi 
potem„. · 

Pat: - Już wiem!.„ Ta rura jest za­
tkana, uważasz bracie?!„. Ona wymaga 
gruntownego wyczyszczenia, a wtedy 
piec będzie buchał jak doliniarz„. 

Patachon: - Masz rację„. Widzę 
tam coś czarnego„. Czy to przypadkiem 
nie jest jedna z twoich skarpetek, która 
się tam zawieruszyta? 

Kapitan liczył koło trzydziestki i miał li 

Pierwszy ofice·r bvł ie•szcze młodszy I ~~~~ 
i jeszcze mnie~ się znał na rzeczy. ____ .-;.._....,;... __ ~--"'--'"""'__. t~~~~!![!!!!!!!::~:::_~;;J~LJ '---~--~-~;;;;...-;;;.. __ .;;;;...--1 

. Jedvnv:m oz.łowiek!em, który rzeczy- Pat: - Nie pleć bzdur!... Patrz ile Pat: - Idź do kuchni PO wiadro, to Pat: - tta-ha-ha!... Patachon zdębie-
wtscie umiał kiero,~ac stat~iem . b')'.ł węgla wYlatuie z tej rury!,„ Starczy tam sobie uzbieramy nasz węgiel, a Ja ie. gdy wróci z tym wiadrem ... Piec stoi 
Mayena. Ale człO'Wiek ten mimo, ze h- . k ł I . 1 J t · t · t · k ł 

ł ł . 'd 'e . tk b ł aled nam Ja o opa na ca ą zimę... a mam ymczasem piec us aw1ę z powro em i ja pa acyk!... Teraz bed'Zie cieplo w 
c~y ;rz~sz 0 fpięc zi sią ę Y z - fachowe, zduńskie wyszkolenie! wszystko będzie w porządeczku... mieszkaniu aż miło!... Swoją drogą zdol 

wie Oku;im 
0 

icedbm. ł b d dl Patachon: - Rety!... Dawaj szybko Patachon: - Dobra jest, pójść mogę, na ze mnie bestia„. Sam się nieraz dzi-

d , .ręw nasz oł ywa. d ar zo r-gą maskę gazową!... Skąd bierze się tyle I od tego nikt jeszcze nie zbiedniał, ale lwie. skąd tyle talentu bierze się we 

poł rdoz; yruszy zk !ek!lehJ'.!o z ~ołr zoaw dymu na świecie ?!„. To przecie armata, jeżeli to coś pomoże, to ja si.ę nazywam mnie„. Dziś znowu odkryłem w sobie 
po u mowo - ameryi ans ie , a mia - . . k' Kl fas · d · · · lk' t l d · 
trzymać .się dopiero w Antwerpii. , a me piecy . eo .„ mespo z1ewame wie 1 a ent z ur1;ki ! 

A w Antwel'f)ii Mayena miał matkę % )'f 
którei iuż nie widział od kilkudziesięciu \, 
lat. Staruszka była wdo·wą po oficerze i , ......... , ·-
zawsze marzyła o tym, .te syn jej zosiimie 
kapitanem. 

Jens Mayena jut pr.zed laty napisał 
matce, że zosfał mianowany pi~rw~zym 
oficerem a następnie Kapitamem. 

I teraz właśnie miało wyjść na jaw, 
że ją oszukał. Staruszka już wiedziała, 
że syn jej przybędzie do Antwerpii i 
miała czekać na brze~u. 

Gdy okręt nasz dojeżdżał Cło {ego 
portu przypadlkowo podsłuchałem roz­
mowę Mayena z kapita1t1em. 

- Panie kapitanie - mówił Mayena 
drżącym głosem - 'POŻycz mi pan swego 
mu.ndurn na jedną f.!odzinę. Moja matka 
nie powinna się dowiedzieć, że nie jes­
tem kapitanem. 

Kapitan wybuchnął śmiechem. 
- Nie pożyozę ci, stary cymbale! -

zawołał. · 
W tym momencie Mayena rzucił się 

na kapitana. Je~nym błyskawicznym ru­
chem zakneblował mu usta i wcią~nął go 
do kabiny. 

Po kilku chwilach Mayena wybie!!ł w 
mundurze kapitana, wskoczył do łodzi i 

Patachon: - No, mam już wiadro!... Pat.: - Rety!.. No, patrz~ie, państwo l Pata~hon: - J;Iall.o!... Czy pan Plum-
Teraz wpakujemy ten węgiel do wia- co on wyprawia!.„ ·Ja buduJ.ę, a on ruj-Jl pek, ma1ster zdunski?... Szacuneczek 
dra i.... co jak widzę?.„ Piecyk już nuje! Drugi raz nie będę go już usta- dla pana!... Tu mówi Patachont ... Tak, 

zmontowany?„. Ale dlacżego on się tak wiał! ten niski przyjaciel tego wysokiego dur­
kiwa? Patachon: - I ja tak myślę„. Po co nia„. Może pan będzie .łaskaw przyjść 

Pat: - Psssstl... Ostrożnie!.„ Nie I masz się trudzić nadaremnie!... Zostaw do nas i zmienić pozycję naszego pie­
wal tak swymi buciskami, bo wvwo- już fach zduński i weź się lepiej do cze- ca.„ Dlacz.ego?„. Bo nasz piec leży, a 
tasz jeszcze trzęsienie ziemi!... To jest go innego !„. ja.bym wolał, żeby on stał!.„ 
nerwowy piecyk! „. On nie znosi hała~u ! ' 

skierował ją w stronę brzegu. Dopiero p-0 kilku )!odzinach wyszło I Co się z nim dalej stał<l _ niewiado-
Nie zatrzymałem f.!o, bo byłem pew- na jaw, że zasztyletował kapitana! Jak mo. , 

ny, że nie uczynił kapitanowi nic złego na.stępnie stwierdzono, Mayena spotkał WI każdym razie władzom nie udało 
i tylko skrępował g.o powro~ami. się na brzegu ze swoją matką. się go aresztować. 
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